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Wola społeczna a nie partyjna
ustala kandydatury poselskie.

Zbliżamy się do najważniejszego e- 
tapu czynności przygotowawczych do 
wyborów sejmowych. W dniu 14 bm. 
rbiera się w Częstochowie okręgow e 
zgromadzenie wyborcze, m ające  zap re ­
zentować ludności naszego m iasta  i po 
wiatu kandydatów na posłów do Sejmu.

Wiemy, jak zasadnicza  jest różnica 
między ustalaniem kan d y d a tu r  w daw ­
nej ordynacji a ich w yłanian iem  w n o ­
wej. Kilkugłowe centrale  partyjne, któ 
re dawniej zupełnie sam ow oln ie  m ia­
nowały kandydatów, narzucały ich 
wprost społeczeństwu w edle sw ego  w i­
dzimisię — zostają o becn ie  zastąp ione  
przez zgromadzenie przedstawicieli s a ­
morządu, zrzeszeń gospodarczych i pra 
cowniczych, organizacyj społecznych i 
kulturalnych. J u ż  nie w konspiracji 
przywódców partyj, nie w  lokalach par 
tyjnych, zapadać będ ą  decyzje, kogo 
należy traktować jako kandyda ta , k ry­
jącego się pozatem  pod an o n im o w ą 
cyfrą partyjnego „ n u m e ru ” — ale zbie 
rze się 141 poważnych obywateli (dele 
9aci) i oni ustalać będ ą  listę znanych 
w okręgu Nr. 25 — Częstochow a z 
imienia i nazwiska osobistości jako 
kandydatów n a  posłów. Lista ta  objąć 
może cały szereg nazwisk, a znaleźć 
sj5 na niej musi każdy, za kim opowie 
się conajmniej 1/4 obecnych  na zeb ra ­
niu. Dziesiątki ty s ięcy  wyborców  za- 
leni w okręgu o trzym a do  w yboru sze 
f®9 kandydatów, spośród  których każ 
cy znów z osobna wyborca będzie 
mógł oddać głos na tego, kogo uznaje 
j-a najbardziej g o dnego  zaufan ia  i naj- 
,odziej odpow iedniego do pełnienia  
IUnkcji poselskiej.

Mamy tu za tem  proces e l im inacy j­
ni oparty na bardzo  szerokich podsta- 
Wach doboru ludzi najwłaściwszych, te- 
9,0' co_ angielska zasada określa jako  
" be right m an on the  right p lace” — 
° Powiedni człowiek na odpow iedn iem  
miejscu.

I na tem właśnie po lega w aga t e ­
ll grom adzenia , które w środę, 14 
dnk ?c*b^dzie s '5 w Częstochowie, po- 
w nie. jak w całym kraju. Jeś li  się

naszym okręgu zbierze stukilkudzie- 
kan!iU 0bywateIi' by wyznaczyć listę 
wiel yĉ at° w« to będzie to  napraw dę o 
taż/ W'Ęcei> n ' z narada party jna . Bo

y 2 członków będzie m andata rju - 
rażaj1 Woli Publicznej. Ten będzie wy-  
prac Sat? orz3d terytorja lny, ów świat 
dar °Wn'czy, tem ten  zrzeszenie gospo- 
cibra*6 ^ en będzie m ężem  zaufania , 

już przez społeczeństw o dla 
teg0 Zenia m ias tem  czy gm iną, tam - 
dl0wwy brali rzem ieśln icy  czy han- 
nauc2y,rolnicy c2y I k a r z e ,  adwokaci, 
dowej ^ ’e*e ‘łćl. do reprezentacji zawo

Ż drl
dżem WIĘC z członków zgrom a- 
Wyrg/  nie jest tylko sobą  sam ym , a 
lę nUL,.pewn£l zbiorowość, pew ną wo- 
S(Jipe . 2nę — a zarazem  i pew ną  
ciu „ poświadczeń, uzbieranych  w ży- 

^ b l ic zn e m .  
z8Spótyz m ożna sobie wyobrazić lepszy 
wyp . C*° tak w ażnego zadania, jak 
rę rnsr?dkowanie tych osobistości, któ 
nierr)asie wyborczej z czystem  sum ie- 
cić ,■ J najlepszą wiedzą m ożna pole-

^  kandydatów  na posłów? 
ci pr2 ês*‘ sobie  z n iedaw nej przeszłoś 
pad Vpomnimy, ja k chaotyczne, przy- 
^ ó d c ^ 6’ Przew aznie na samowoli przy 

w partyjnych było oparte  nom i­

nowanie kandydatów  — to obecnie 
n iety lko z całym  spokojem , ale rów­
nież i wielkiem zaufaniem  oczekiwać 
będziem y głosowania w zgrom adzeniu  
okręgow em . Bo do  niego now a o rd y ­
nacja przeznaczyła osobistości, w okrę 
gu najbardziej wartościowe, najbardziej 
społecznie u św iadom ione  — i co naj- 
waż liejsze; największem  poczuciem  od 
pov iedzialności nacechow ane.

Dziesiątki tysięcy wyborców w 
Częstochowie i powiecie częstochow ­

skim oczekuje obecn ie  listy kandyda- 
tów, jaką znajdą w zgrom adzeniu . Mo­
m en t rozwagi i odpowiedzialności 
tkwić będzie  w sam y m  akcie  wskaza­
nia w yborcom  kandydatów . F\ już nie 
m o m en t  egoizm u czy przekory par ty j­
nej, już nie przygodna i dow olna eli­
minacja przez cen tra le  partyjne.

Że ta p rocedura  jest o wiele po ­
ważniejsza i stosowniejsza — już dziś 
n iem a różnic zapatryw ań w spo łe­
czeństwie. Boczyć się na nią jeszcze

Sej. 
t. j-

m ogą  chyba ci, k tórym  drogę do 
m u za tarasow ała  now a ordynacja  
zawodowi agitatorzy partyjni.

Szerokie warstwy społeczne na to ­
m iast z ca łem  uznan iem  witają fakt, 
źe nad oso b am i przyszłych posłów za­
s tanaw iają  się tak  d obrane  ciała jak iem i 
są zgrom adzen ia  ok ręgow e i że one  
to  wskażą w yborcom  nazwiska, godne 
zaufania  i da jące  rękojm ię  twórczej i 
pozytywnej pracy przyszłego Sejm u, w 
ram ach nowej Konstytucji.

Zatarg w iosko - abisyński.
Z a p o ż y c z k ę  i  w y b u d o w a n ie  p o r t u  A b is y n j a  c h c e  o d d a ć  c z ę ś ć  s w e ­
g o  t e r y t o r j u m .— K o n f e r e n c ja  p a r y s k a .—A n g lja  p r z e c i w  W ło c h o m .

PARYŻ. Agencja Havasa ogłasza wy 
wiad z negusem abisyńskim.

Na pytanie czy Abisynja w celu uni­
knięcia konfliktu z Włochami zdecydo­
wałaby się na ustępstwa terytorjalna 
wzamian za pomoc finansową, cesarz 
Haile Selasie  oświadczył, co następuje:

Abisynja pragnie przedewszystkiem, 
aby jej niezależność nie doznała szwan 
ku, ale pragnie również, aby prestiż wło 
ski nie zosta ł  narażony na szwank. 
Rząd abisyński chciałby uzyskać pożycz 
kę dla przyśpieszenia rozwoju cywiliza­
cji kraju. Jednym ze środków mogących 
się przyczynić do rozwoju ekonomiczne 
go Abisynji, jes t  również uzyskanie por­
tu. Gdyby te dwa dążenia zostały osiąg 
nięte n ie  stawiałaby przeszkód w odstą­
pieniu części Ojadenu.

W sprawie nadziei przywiązanych do 
konferencji paryskiej i zebrania Ligi Na 
rodów w dniu 14 września negus oświad 
czył:

Konferencja paryska będzie prowadzi 
ła  dyskusję, opierając się na traktacie 
z r. 1906, którego Abisynja nie podpisa 
ła. Ponieważ jednak jednym z celów te 
go trak ta tu  jest zagwarantowanie nieza 
leżności Abisynji, wierzymy, iż wielkie 
mocarstwa będ ą  bronić Abisynji na kon 
ferencji paryskiej.

PARYŻ. Wśród powszechnej dezor- 
jentacji Paryż przygotowuje ostatnią pró 
bę zlikwidowania problemu abisyńskiego 
w drodze dyplomatycznej ugody między 
Anglją, Włochami i Francją. W tym ce ­
lu dziś wieczór przybędzie do Paryża 
angielski m inister do spraw Ligi Naro­
dów Eden,wyprzedzając o 4 dni da tę  o- 
ficjalnego otwarcia paryskiej konferencji 
angielsko włosko francuskiej.

Rokowania paryskie będą prowadzo­
ne w sposób jaknajbardziej poufny. O 
prócz głównej sprawy abisyńskiej p o ru ­
szone na niej zostaną inne problemy, 
obchodzące Francję, Anglję i Włochy, 
m. in. projekt paktu naddunajskiego.

Min. Laval użyje wszystkich swoich 
wpływów, aby pośrednicząc między Wło 
char/ii a Anglją nie dopuścić m. in. do 
konfliktu, któryby mógł na długi czas  
sparaliżować będące w toku rokowania 
o organizację bezpieczeństwa na konty­
nencie.

LONDYN. Nieustępliwe stanowisko 
Anglji wobec włoskich zamierzeń eks­
pansji w Afryce wschodniej wzrasta w 
dalszym ciągu.

Budow a wielkiej szosy strategicznej, 
która m a  połączyć Addis Abeba z S u ­

danem dojdzie do skutku dzięki pomo­
cy finansowej Anglji. Komunikacja po­
między Addis Abeba z Sudanem  zosta­
nie w ten sposób skrócona z kilku tygo 
dni trwąnia do kilku dni i ma na celu 
głównie zaopatrywanie Abisynji w broń 
i amunicję. Równocześnie Anglja prag­
nie sparaliżować wpływy włoskie też i 
na morzu Sródziemnem, przesyłając na 
wet przed kilku dniami do Aten 70 sa ­
molotów na pomoc armji greckiej do e- 
wentnalnego stłumienia powstania repu­
blikanów, mogącego wybuchnąć z chw i­
lą powrotu króla Jerzego na tron g re­
cki.

Mussolini próbował nadarem nie uzys 
kać kredyty w Anglji. Anglja jest zdecy 
dowana w danym razie do zam knięcia

kanału Suezkiego i podjęła już w Wa 
szyngtonie kroki, by i w Ameryce o d ­
mówiono Włochom kredytów. Takie sa­
m e kroki podjęła  we Francji i to w Ban 
ku Francuskim i w bankach prywatnych.

JOHANNESBURG. Rada handlu i 
pracy złożyła na ręce  premjera ostry 
protest przeciw subwencjonowaniu przez 
rząd Unji południowo-afrykańskiej wywo 
zu mięsa dla wojsk włoskich w Somaljl.

W proteście tym podkreślone jest, 
iż i obecne zapasy mięsa nie wystarcza 
ją  na potrzeby kraju. Poza tem  rada 
podkreśla, iż rząd winien s tarać się nife 
dopuścić do konfliktu włosko-abisyńskie 
go, przez co odda usługę nietylko Afry­
ce  południowej, lecz i ca łem u światu.

Rozmowy min, Becka z fińskimi mszami stanu,
HELSINKI. — Poniedziałek był kul­

minacyjnym punktem wizyty polskiej w 
H elsinkach. Większa część dnia upły­
nęła  na rozmowach ministra Becka z 
mężami stanu, kierującymi Finlandją.

W godzinach przedpołudniowych m i­
n ister Beck odbył dłuższą rozmowę z 
ministrem spraw zagr. Finlandji Hack- 
zellem a następnie był przyjęty przez 
prezydenta państwa Svinhuvuda, który 
specjalnie przybył do Helsinek z odle­
głej swej letniej rezydencji.  W czasie 
audjencji m in is ter  Beck w imieniu P re ­
zydenta Rzplitej wręczył prezydentowi 
Svinhuvud insygnia o rderu  Orła B ia­
łego.

Po audjencji p tezydent Svinhuvud 
podejmował ministra Becka śniadaniem, 
w k tórem  uczestniczyło również kilku

ministrów z prem jerem  Finlandji na Cze 
le. Po śniadaniu m inis ter  Beck p rze­
prowadził godzinną rozm ow ę z prezy­
den tem  Svinhuvudem w obecności prem 
jera Finlandji i ministra spraw zag ra ­
nicznych.

W godzinach popołudniowych m ini­
s te r  Beck przyjął najpierw w gm achu 
poselstwa załogę yachtu  polskich aka­
demików z Gdańska „W ojewoda Pomor 
sk i”, przebywającego w porcie w H el­
sinkach, a następnie przedstawicieli 
prasy.

O północy po bankiecie i .’aucie w 
poselstwie Rzplitej m in is ter  Beck od je ­
chał na pokładzie  S. S. „C ieszyn” do 
Gdyni. M inister Beck przybędzie do 
Gdyni w środę popołudniu.

Sytuacja w Gdańsku.
Szturmowcy gdańscy ćwiczą się w  budowaniu bary­
kad. — Polsko - gdańskie rokowania. — Skarga opo­

zycji w  Lidze Narodów.
GDAŃSK. — W ciągu dnia wczoraj­

szego oddziały szturmowe S.A. w Gdań 
sku w kilku punktach m iasta  urządziły 
próbne barykady, które następnie same 
zniszczyły. Te ćwiczenia we w znosze­
niu i niszczeniu barykad miały udowod­
nić mieszkańcom m iasta ,  że oddziały 
sz turm ow e w Gdańsku stoją na wyso­
kości zadania.

GDAŃSK. W ramach pobytu szefa 
sztabu szturmówek S. A. Rzeszy Nie­

mieckiej Lutzego w Gdańsku odbyła 
się defilada oddziałów bojowych o rga­
nizacyj partji narodowo-socjalistycznej z 
całego G dańska . Pom im o obecności 
najwyższego dowódcy tych organizacyj 
bojowych, zebrało  się na p lacu  defilady 
tylko około 6.500 ludzi (w innych latach 
około 20.000).

GENEWA. Na porządku dziennym 
następnej sesji Rady Ligi Narodów znaj 
dzśe się petycja gdańskich partyj opozy-
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cyjnych, zarzucających senatowi g dań ­
skiemu złam anie przepisów konstytucji 
Wolnego Miasta.

GDAŃSK. Członkowie polskiej dele 
gacji do rokowań z Gdańskiem w sp ra ­
wach szczegółowych, wynikających z 
porozumienia z dn. 8 bm. pod przewód 
nictwem p. min. Romana, pozostają  je ­
szcze w Gdańsku. Rokowania szczeg ó ­
łowe dotychczas jeszcze nie zostały 
podjęte.

Hołd sercu 
Marszałka Piłsudskiego.

WILNO. Przybyli tu uczestnicy ra j ­
du  historycznym szlakiem Marszałka Pił 
sudskiego. Są to motocykliści Związku 
Strzeleckiego z Zagłębia naftowego.

Uczestnicy rajdu złożyli hołd sercu 
Marszałka w kościele O strobram skim  św. 
Teresy i odjechali do Zułowa, gdzie n a ­
stąpi uroczyste zakończenie rajdu.

W hołdzie Marszałkowi 
Piłsudskiemu.

KRAKÓW. Wczoraj rano przybyły do 
Krakowa zespoły regjonalne w liczbie 
1200 osób, powracających ze Święta 
Gór w Zakopanem. Grupy regjonalne, 
górali podhalańskich i hucułów przeszły 
przez miasto i udały się na Wawel, 
gdzie złożyły hołd  zwłokom Marszałka 
Piłsudskiego. Następnie wszyscy uczest­
nicy wycieczki udali się na Sowiniec.

KRAKOW. Wczoraj członkowie zjazdu 
skautów żydowskich (Betar) w liczbie 
1500 osób ze sztandaram i udali się na 
Wawel celem złożenia hołdu Marszałko­
wi Piłsudskiemu. Popołudniu uczestnicy 
zjazdu wyruszyli na Sowiniec, gdzie zło 
żyli ziemię z Palestyny z grobu poleg­
łego w walce z Arabami kapitana legjo- 
nistów żydowskich Trumpeldora.

P. Prezydent Rzeczypospolitej 
w Krakowie.

KRAKÓW. W drodze powrotnej z 
Zakopanego przybył wczoraj do Krako­
wa Pan Prezydent Rzeczypospolitej z  
małżonką.

Po powitaniu na dziedzińcu arkado, 
wym Wawelu P. Prezydent udał się do 
swoich apartamentów.

N astępnie P. Prezydent w towarzy­
stwie wojewody Raczkiewicza wyjechał 
na Sowiniec, gdzie wwiózł taczkę ziemi 
na kopiec, poczem udał się do krypty 
św. Leonarda.

Dziś P. P rezydent od jechał do Moś­
cie  do fabryki związków azotowych, 
skąd odjeżdża do Rozwadowa, celem  
obejrzenia  robót przy zaporze wodnej. 
Z Rozwadowa Pan Prezydent powróci 
do Wisły.

Zgon płk. Głogowskiego.
LWÓW. Wczoraj o godzinie 7.20 

w lecznicy „Salus” zmarł w wieku lat 
47 płk. Jan Głogowski, szef kancelarji 
wojskowej Pana Prezydenta R. P.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie s ię  w 
środę 14 b.m. we Lwowie, gdzie o godz. 
10 tej rano zostanie odprawione nabo­
żeństw o żałobne w kościele OO. B er­
nardynów, poczem nastąpi wyprowadze­
nie zwłok do grobowca rodzinnego na 
cm entarzu  Łyczakowskim.

Saldo dodatnie w lipcu 
wyniosło 3 miljony złotych.

WARSZAWA. Według tym czaso­
wych obliczeń, bilans handlu zagranicz­
nego Polski w lipcu r. b. zamknięty zo­
s ta ł  saldem  dodatniem  w wysokości 3 
miljn. 119 tys. złotych.

jj Kino „EDEN" f i
■ ■ Dziś z uwagi na Uroczystości 15 sier-SIDziś z uwagi na Uroczystości 15 sier- 8SB 

pnia wznawiamy tylko na kilka dni 
film polsk i

H O  O  Wielki film ten, wskutek
a V  s w e j  budującej treści

TWOJĄcieszy  s ię  we wszys  
tkich miastach P o l­
ski wyjątkowem i n i t  , ____ r „
wodzeniem. — W rolach głównych:

OBRONĘ ji
iesłabnącem po- f§§
»W1US,1I g iw w n y  U li. M S

Marja Bogda, Adam Brodzisz, i i
W ! s d V S ł d W  W a l t e r .  RnmiołeiMT nH

II
W ładysław  Walter, B ogusław  
Sam borski, Z. Lindorf, Trapszo

i wielu innych.

B. P.

  C e n y  m i e j s c  od 30 groszy ii

IZYDOR FREUND ‘ i

mObywatel m iasta Częstochowy
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w  dniu 12 sierpnia 1935 r

przeżyw szy lał 74.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Aleja Kościuszki Nr. 7 na miejscowy 

cmentarz żydowski odbędzie się w środę dnia 14-go sierpnia r. b. o godz. 3-ej po południu, 
o czem zawiadamiają

żona, synowie, synowe, wnuki, brat i bratowe.

Ha zgliszczach Szczercowa.
Tragedje zrujnowanych mieszkańców.

ŁÓDŹ Miasteczko Szczerców, które 
padło ofiarą katastrofalnego pożaru, 
przedstawia obecnie obraz okropnej
rumy.

Spłonęło  tam  140 domów m ieszkal­
nych, wskutek czego bez dachu nad gło 
wą i w skrajnej nędzy znalazło się 1500 
osób.

Zawiązały się komitety pomocy, na 
ćzele głównego kom itetu  stanął wojewo­
da Hauke-Nowak, który obieca ł dostar­
czyć pogorzelcom drzewa na budowę 
spalonych domostw.

Przedm iotem  licznych komentarzy w 
Szczercowie i okolicy jest tragedja tam 
tejszejszego lekarza dra Goziemskiego.

W czasie  pożaru i ogólnego chaosu wrę 
czył on komuś do potrzymania paczkę, 
zawierającą około 30.000 złotych, a sam  
wpadł do płonącego domu, by ratować 
re sz tę  dobytku. Dom spłonął wraz z 
gabinetem  lekarskim. — Tajemniczy o- 
sobnik, któremu dr. G. da ł do potrzyma 
nia cenną paczkę, nie oddał jej do tej 
chwili, a dr. G nie pam ięta , komu ją 
wręczył.

Zrozpaczony dr. G. usiłował popeł­
nić samobójstwo.

W czasie  pożaru zwarjowała niejaka 
Rajzla Gliicksman, którą odwieziono do 
zakładu dla umysłowo choryęh w War­
cie .

Skazany przez dw ie instancje  na 
karę śmierci, m orderca  swej n ieślubnej 
żony ś. p. Marji Nowickiej, Franciszek 
vel J a n  Lange, uzyskał w Sądzie Naj- 
wyższym w W arszawie k asac ję  w yro ­
ku, w obec czego w najbliższym czasie  
odbędzie się ponow na rozpraw a prze*- 
ciwko tem uż  w sądzie poznańskim .

Czy L ange un iknie  szubienicy, m i­
mo wysiłków obrońcy, jes t  bardzo w ąt­
pliwe, ze względu na  czyn o jaki jest 
on oskarżony, a m ianowicie o za m o r­
dow anie  i poćw iartow anie  n a s tęp n ie  
trupa swej ofiary, części której jak gło 
wę, palce od nóg i rąk spalił on, jak

Dalszy rozłam 
w Stronnictwie Ludowem.
Rozłam  w Str. L udow em  pogłębia 

się, osta tn io  bow iem  zgłosili w y s tąp ie ­
nie ze Str. Ludow ego b. sen a to r  W a c ­
ław Jan u szew sk i  i b. pos. Tom asz Częr 
nicki.

Przystąpili oni do grupy  17 posłów 
i sena torów , działaczy „W yzw olenia”, 
którzy przed kilku dniam i opuścili sze­
regi Str. Ludow ego  i ogłosili przytem  
odpow iedn io  um o ty w o w an ą  deklarację .

Zarówno b. sen a to r  Januszew sk i jak 
i b. poseł Czernicki zawiadomili o 
swym kroku prezesa  b. posła Róga.

S T O L A R N I A
MECHANICZNA

J . R . Ś W I E Ż Y
CZĘSTOCHOWA Tel. Nr. 2395. 
ULICA NARUTOWICZA 19-23.
wykonuje wszelkie ro­
boty w zakres stolar­
stwa w c h o d z ą c e .

Nie zamkną Czesi 
ust Polakom.

MOR. OSTRAWA. „Dziennik  Pol­
sk i” w dalszym ciągu jest codziennie  
konfiskowany. Konfiskaty odbywają 
się o becn ie  z reguły po wydrukowaniu 
nakładu, co naraża  w ydawnictwo na 
duże straty. Ze wszystkich stron  Ś lą­
ska p łyną ofiarne  datki na fundusz 
prasowy dziennika, walczącego o słusz­
ne prawa Polaków na Śląsku nad 
Olzą.

Runęła z 5-go piętra.
WARSZAWA. Przy ul. Długiej 42, 

służąca Marja Geja, myjąc okna w 
m ieszkaniu  na 5 tern piętrze, straciła 
rów now agę i runęła wraz ze stołecz­
kiem  na podwórze, ponosząc śmierć. 
Tragicznie zm arła służąca pracowała 
tam  13 lat.

Straszna katastrofa 
autobusowa.

BIAŁYSTOK. Autobus osobowy P. 
K .  P., kursujący na  linji Łom ża — Gra 
jewo na 7 kim. od Łom ży na m oście  
koło S tawiskiego Szczuczyna, spadł z 
m os tu  z wysokości 5 m. Konduktor 
Dyriacz został zabity na m iejscu, zaś 
szofer Piotr Lobowski walczy ze śm ie r­

cią. Z 8 miu pasażerów  jes t  2 ciężko, 
a 6 lekko rannych. Wszystkich prze­
wieziono do szpitala.

J a k  się okazało, szofer chcąc  wy­
m inąć źrebaka, skręcił w bok t a k  f a ­
talnie, że wpadł do rowu.

Aresztowania prezesów Str. 
Narodowego.

STRZEMIESZNO Aresztowano tu ­
taj prezesa S tronn ic tw a N arodow ego 
Dytkiewicza, m istrza m alarsk iego  i właś 
ciciela księgarni oskarżonego  o d ru k o ­
w an ie  ulotek treści w yw rotow ej i o d ­
bijanie ich na powieiaczu m ag is trac ­
kim.

RAWICZ. A resztow ano tu ta j  p reze  
sa Stronnictw a N arodow ego  Bukow iec­
kiego pod zarzu tem  w ywołania a w an ­
tury  w nocnym  lokalu.

Krwawa bójka murzynów 
z Włochami w N. Jorku.

N. JORK. Na ulicach New Jersey  
rozegrała się w ubiegłą niedzielę w go 
dżinach wieczornych krwawa bitwa po 
między W łocham i i m urzynam i, uzb ro ­
jonymi w noże i laski, której p rzypa­
trywało się z za jęciem  przeszło 500 
przechodniów. Policja m usia ła  użyć 
b om b łzawiących ce lem  zlikwidowania 
tej bójki, jaka w ybuchła  na . t le  k o n ­
fliktu włosko-abisyńskiego, oraz spowo-

du n ienaw iści rasowej po znanem zwy. 
c ięs tw ie  bo k se ra  m urzyńskiego L o u i s ,  
nad W łochem  C arnera.

W bójce wiele osób odniosło ra. 
ny. Policja dokonała  szeregu aresz­
towań.

Wampir poznański stania ponownie przed sądem

Centrala handlowo-eksportowi 
rzemiosła.

WARSZAWA. Izby rzemieślnicze pi 
djęly inicjatywę założenia w Warszawie 
centrali handlowo-eksportowej rzemiosła 
w Warszawie.

C entrala obejmowałaby całą Polskę, 
przyczem zajmowałaby się dopomaga­
niem zbytu jedynie wyrobów rzemieśl­
niczych.

Sam orząd gospodarczy rzemiosła wy­
stępowałby w stosunku do centrali w 
charakterze  czynnika popierającego.

U ruchom ienie centrali ma nastąpić 
w najbliższych tygodniach.

w iad o m o , w piecu.
P oza tem  jes t  on podejrzany  o zgła 

dzenie innych jeszcze kob ie t  m. in. 
H e leny  G rom adzińskie j z Częstochowy, 
z którą wziął ślub, a p o tem  wyjechał 
z nią do Poznania, gdzie wszelki śiad 
po niej zaginął. Zbrodni tych w praw ­
dzie mu nie udow odniono , są  jed n ak  
bardzo  du że  poszlaki p rzem aw iające 
na  jego niekorzyść.

S am  L ange o b ecn ie  znajdujący się 
w więzieniu jest dobrej myśli i przy­
puszcza że karę  śmierci będzie  miał 
zam ien ioną  na dożyw otn ie  w ięzienie.

Zbrodnia i samobójstwo.
LUBLIN. Aleksander Perosa miesz­

kaniec wsi Wola Żulińska w powiecie 
Chełmskim wystrzałem  z rewolweru usi­
łował pozbawić życia Zofję Rudnikową 
ze wsi Borowice. poczem sam popełni! 
sam obójstwo Stan Rudnikowej jest bez 
nadżiejny.

Przyczyną tragedji — nieporozumie­
nia na tle  miłosnem.

Trzymał żonę zakutą 
w chlewie.

BYDGOSZCZ. Policja powiatu byd­
goskiego powiadomiona została przez 
jednego z gospodarzy w Łochowicach 
pod Bydgoszczą, iż zamieszkały tamże 
rolnik Kruger w niemiłosierny sposób 
katuje od pewnego czasu swą żonę, któ 
rą nie tylko, że bije do nieprzytomnoś­
ci, ale i przetrzymuje zakutą w łańcuchy 
w chlewie. —  Pomocny m u jest w tera 
ojciec.

Policja m om entalnie interwenjowale 
w zagrodzie Krugerów, uwalniając nie­
szczęsną zupełnie wycieńczoną i maltre 
towaną kobietę  z więzów.

Zmarł 125-letni Turek.
STAMBUŁ. Niezwyklefpopularny 

typ, H assan-B aba, liczący 125 lat ty­
cia, zm arł  w ta jem niczych  okolicznoś­
ciach.

J a k  starszy od n iego słynny długo­
w ieczny Turek  Zaro Agha, tak i Hasan 
B aba był z pochodzen ia  Kurdyjczykiem 
M imo sw ego dw u n asteg o  krzyżyk*- 
w m ieszał się on w r. 1925 w powsta­
nie Kurdów pod w odzą szeika Saida* 
który jes t  jego k rew niakiem . Od tego 
czasu 125 letni Hassan  był stale P° 
nadzorem  policyjnym.

Poniew aż śm ierć  starca zasła w nl 
wyjaśnionych okolicznościach zost3 
zarządzona sekcja zwłok.

99 ®I  K in o  „ L U N A
Scena* i ekranl Scena i ekran!
D z iś  w sp a n ia ła  k o m e d ja  muz. p.t-

SPEŁNIONE SNY jm
m
m
m
&
m
mm
i

P r z y g o d y  m i ło s n e  w s p ó ł c z e s n e g o  
k op c iu szk a  i k s i ę c i a  z  b a j k i .

W  rolach głów nych: H. AnflBl,
E. Alston i Roger Prion __

D z iś  i c o d z ie n n ie
Przebojowa rewja w  12 obraz. ^  
p. t. W Ł A Ś N I E  T O  ! ...
Pióra: H e m a r a ,  T u w im a ,  D r a b i k a ,
A l. A le k s e g o  i M. M ieczkow skiego  
W y k o n a w c y :  R i t a  K o n a r z e w s k a ,  & 
L u  W i l c z y ń s k a ,  M . M i e c z k o w -  £
s k i ,  M . M ir s k a , ’ R o s y j s k i e  T f i o  ^
T a n e c z n e L i s o w s b i c h ,  A l . A l e k s y

oraz g o ś c in n y  w y s tę p  ^&>. uidz. g u ą u iu u j  ”  j  - ' - r r

R o m a n a  G órow sk iego .
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Zgromadzenie Ligi Narodów 
w  dniu 9 września.

GENEWA. Sekretarjat Generalny L i­
gi Narodów ustalił porządek obrad 16 
zWycizajnej sesji zgromadzenia Ligi Na­
rodów. Data otwarcia sesji wyznaczona 
został® na dzień 9-ty września rb. Jak 
wiadomo, zbiera się przedtem, a miano 
wicie w dniu 4 września rb. Rada Ligi 
Narodów dla rozpatrzenia dalszych eta 
pów konfliktu włosko-abisyńskiego.

Dalej — porządek obrad przewiduje 
wybór przewodniczącego Międzynarodo­
wego Trybunału sprawiedliwości w Ha­
dze na miejsce opróżnione przez śmierć 
barona Mineitciro Adatci.

Nowe p ań s tw o  ży dow sk ie  
w  Ekw apcrze.

NOWY JORK. Rząd Ekwadoru udzie
lii koncesji jednemu z żydowskich s to­
warzyszeń dobroczynności z siedzibą w 
Paryżu, na kolonizację żydowską w Ek­
wadorze na obszarze przeszło jednego 
miljona akrów, gdzie ma się osiedlić 5 
tysięcy żydów, uchodźców z Niemiec.

Generał japoński
zasztyietowany przez puł­

kow nika.
TOKIO. Szef gabinetu ministra spraw 

wojskowych, gen. Negata, jeden z naj­
bardziej wpływowych dygnitarzy wojsko­
wych w Japonji został w swym gabine 
cie zasztyletowany przez pułkownika, 
którego nazwisko nie zostało do tych­
czas ujawnione.

W chwili zamachu na gen. Nagata 
w gabinecie jego był obecny płk. Hideo 
Nimi, szef żandarm erji  w Tokjo. Usiło­
wał on powstrzymać napastnika i został 
ciężko ranny.

Gen. Nagata zmarł z odniesionych 
ran, a szef żandarmerji przewieziony 
został do szpitala.

Jak słychać, zamach wydarzył się 
na tle walk pomiędzy różnemi uprupo- 
Waniami rywalizującemi w armji. W pe­
wnych kołach przypuszczają, iż zam ach 
na generała Nagata będzie miał wpływ 
na politykę japońską.

Ł 0  W O *

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś ro d a  14 s iepn ia ,  E uzeb jusza .
W schód  słońca o g. 4,29 Zachód  o g. 1P,08.

Ujęcie groźnego  bandyty.
PŁOCK. Przed kilku miesiącami z 

więzienia z Płocku zbiegł po wyłamaniu 
krat Leon Wawrzecki, skazany przez są 
dy na długoletnie więzienie za szereg 
krwawych napadów rabunkowych i kra­
dzieży.

Onagdaj do komendy policji w P łoc  
ku wpłynęło doniesienie, ż© w m ieszka­
niu jednego z gospodarzy we wsi Cebu 
lin ukrywa się poszukiwany bandyta. Na 
lychmiast wysłano silny oddział policji, 
wskazaną zagrodę otoczono. Wawrzec- 
kleg° znaleziono ukrytego w sianie w 
sianie w stodole. W pewnej chwili usi- 
ował się b ronić , lecz zo s ta ł  obezwładnio 

ny 1 rozbrojony.
Znaleziono przy nim  kilka rewolwe- 

,0W! bombę, k ilkase t sz tuk  nabo i oraz 
Grzędzie złodziejskie. Aresztowanego 
Powieziono pod eskortą do Płocka i 

“ano do dospozycji władz sądowych.

i  kilku wierszach.
~~ W dobrach  p. Tyszkiewicza w 

pow. Tomaszów Lubelski odbyło  się 
Polowanie na kaczki. W polowaniu 

ziął udział G eneralny  Inspek tor  Sił 
' Hojnych gen. Rydz-Srnigiy.

~~ Wojewoda łódzki H auke  Nowak 
powadził inspekcję spa lonego  mia 

r . a Szczerowa i po zapoznan iu  się 
D Zjn?’ararni klęski, polecił architektowi 

blatowemu przygotow ać plan i o- 
siedla WniCtwo b u d o w y nowego o-

w 7  Wczoraj rozpoczęły się w Paryżu 
“mbasadzie belgijskiej rokowania 

^ ędzy delegacją sowiecką a belgijską,
, Ce u zawarcia belgijsko sowieckiego 

Ukiâ u  handlowego.
n Sąd konkursow y widowisk regjo
l nVCh n a  ... Ś  wn p r  1 p  Cińr" w  k f ń r i / r h
b r a l i na „Święcie G ór“, w których 
n6 ndział górale wszystkich regjo- 
hUc- , ^ n ał pierwsze m iejsce  grupie 
3 cj s«iej, d rug ie— grupie łemkowskiej,
naia ' 7 .w' e c ^ °  śląskiej, czw arte— pod- 

^nskiej, a piąte nowosądeckiej.
zabiT P °9 rzebie dwuch robotników 
ioniey c h *  czasie ostatnich zajść w Tu 

wzięło udz>iał około 20 tys. osób, 
nSr , °  cz terodniowej podróży szku- 
d„iâ t  „Zawisza Czarny" wpłynął 
Pheiś • do kanału  Kilońskiego, po 
W fja|CIU którego odpłynął dnia 11 bm. 

sz4 drogę do  Gdyni.

M ecae d y ż u r y  a p te k .
W  nocy z  w to rku  na ś rodę: S ta ry  R y ­

nek, S ied m iu  Kamienic.
W  nocy z ś ro d y  na czw ar tek :  II Aleja, 

O sta tn i  Grosz.

Wzorowy hołd pamięci Marsza! 
ka Józefa P iłsudskiego. W ubiegłą 
nidzielę do Krakowa udała się wyciecz 
ka ce lem  oddan ia  hołdu pam ięci M ar­
szałka Józe fa  Piłsudskiego. W wyciecz 
ce wzięło udział przeszło 300 osób z 
m iasta  i powiatu. Prowadził ją wice 
s tarosta  Bielawka. Pozatem  z uczest­
ników wycieczki wym ienim y dyr. (Jbez 
pieczalni Społecznej Tom aszew skiego  i 
naez. Stalę.

Po przybyciu do Krakowa pielgrzy­
mi częstochowscy udali ssę na Śowi- 
niec i tam  gorliwie popracowaii na 
chwałę n ieśm iertelnego im ienia z m a r­
łego Marszałka, następn ie  dłuższą chwi 
lę zbożnej kontem placji spędzili w ża­
łobnej krypcie, kryjącej śm ierte lne  
szczbtki Marszałka.

Wycieczka P o i a k ó w  a m e ry k a ń ­
skich W Częstochowie. J u t ro  w ś ro ­
dę 14 bm o godz. 10.48 wiecz do 
Częstochowy przybywa od dłuższego 
czasu zapowiedziana wycieczka człon­
ków Zjednoczenia Polskiego Rzymsko- 
Katolickiego w Ameryce w liczbie 35 
osób.

Wyciecka zabawi w naszem  m ieś­
cie 2 dni.

Z sądu. Przewodniczący wydziału 
karnego  sądu  grodzkiego sędzia dr. 
J a n  Kursa powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie.

Cenny przywilej dla abonentów  
bibljoteki im. dr. Biegańskiego. —
Dzięki uwieńczonym pom yślnym  s k u t­
k iem  staran iom  miejskiego Wydziału 
Oświaty i Kultury czytelnicy bibljoteki 
im. dr. B iegańskiego uzyskali cenny 
przywilej, posiadający szczególną d o ­
niosłość dla osób, pracujących na polu 
naukow em .

Bibljoteka Uniwersytetu  W arszaw ­
skiego, przychylając się do prośby wy 
działu oświaty i kultury, zezwoliła na 
korzystanie czytelników naszej bibljo­
teki miejskiej ze wszystkich dzieł ksiąź 
nicy warszawskiej. Czytelnicy bibljo­
teki im. dr. B iegańskiego  za jej p o ­
średn ic tw em  będą mogli wypożyczać 
książki z bibljoteki Uniwersyteckiej na 
term in  nieprzekraczający jed n eg o  m ie ­
siąca.

Ostatnie dwa dni sp raw dzan ia  
sp isów  wyborców. Od 14 bm. ko ­
misje wyborcze przystąpią do rozpatry 
wania reklam acyj zgłoszonych przez 
wyborców.

Termin sprawdzenia spisów wybor­
ców do Sejmu mija w dniu jutrzejszym 
(środa).

Uroczyste zam knięcie kolonij i 
półkolonij. Letnie kolonje i półko- 
lonje, na tu ra lną  rzeczy koleją, d o b ieg a­
ją końca. U boga dziatwa jeszcze tylko 
kilka dni będzie napawać się n ieocenio  
n em  dobrodzie jstw em  ca łodziennego 
pobytu  na świeżem powietrzu i dosko­
nałego, zdrow ego wiktu, o jakim w 
codziennym  toku życia zamarzyć nie 
m oże nawet w najśmielszych snach.

O gółem  z kolonij i półkolonij w 
tym roku skorzystało około 2 tysięcy 
dzieci, w drugiej zaś turze 1080, z cze­
go na półkolonjach 570, a na kolon- 
jach w m ajątku  Kocieszowy pod Ka­
m ińskiem  510.

W dniu 14 b. m. o godz. T4.30 po 
poł. odbędzie  się uroczyste  zak o ń cze­
nie półkolonij letnich przy ulicy Ol­
sztyńskiej 28. Na uroczystość tę  prze­
w odnicząca Miejskiego Kom itetu  Nie­
sienia Pomocy B iednym  Dzieciom p. 
p rezyden tow a Mackiewiczowa zaprosiła 
liczne grono osób.

N astępnego  zaś dnia 15 b. m. na 
zaproszenie p. prezydentowej członko­
wie Zarządu Miejskiego, radni miejscy 
i goście u d ad zą  się au tobusam i na u- 
roczystość zakończenie kolonij letnich 
w m ajątku  Kocieszowy.

Finis S tarego Rynku. W dniu 
wczorajszym wszystkie chwilowo pozo 
stawione na Starym Rynku branże, a 
więc handel rybami, nabiałem, włoszćzy 
znę, owocami itd. przeniesiony został

na Rynek Narutowicza. Jednocześn ie  
wszystkie wozy z żywnością skierow ane 
zostały na nowy rynek miejski. Wczo­
rajszy dzień więc zamknął długoletnią 
historję Starego Rynku, jako placu, na 
którym od n iepam iętnych  ćzasów  odby­
wał się handel pod gołem  n iebem . Ogó 
łem przeniesionych zosta ło  przeszło  200 
straganów.

W związku z tern należy zanotować, 
że władze miejskie, m ając  na  uwadze 
interesy ludności Częstochćwki i pobli­
skich dzielnic, obecnie idążą do  pewnej 
decentralizacji handlu, która wyrazi się 
w urządzeniu na Rynku W ieluńskim n ie­
jako fiiji Rynku Narutowicza. Planowi 
temu przyświeca myśl, aby ludność  wy­
żej wymienionych dzielnic n ie  musiała 
odbywać długich i uciążliw ych w ędró­
wek na odległy Rynek N arutowicza c e ­
lem zaopatrzenia swych potrzeb .

Zarząd Miejski w  w alce  z p lagą 
nielegalnego uboju, w dniu  wczoraj­
szym pod przewodnictwem  prezydenta 
miasta Mackiewicza odbyło s ię  kolejne 
posiedzenie kolegjum Zarządu  Miej­
skiego.

Na propozycję prezydenta  Mackiewi­
cza członkowie Zarządu udali  s ię  na 
rzeźnię celem zaznajomienia s ię  z ca- 
kształtem  przedsiębiorstwa, a w szcze­
gólności ze sposobami uboju i sposoba­
mi badania mięsa ubojowego.

Członkowie M agistratu szczegółow o 
obejrzeli wszystkie budynki i u rządzenia 
rzeźni, obydwa targowiska, rz eźn ian e  i 
hodowlane, wszystkie u rządzen ia  san i­
tarne i gorąco za in teresow ali s ię  ubo­
jem rytualnym i ubojem trzody  ch lew ­
nej.

Omówiona została rów nież  narazie 
w ogólnym tylko zarysie zap ro jek tow a­
na na rozległą skalę akcja walki z n ie­
pomiernie rozwielmożnionym w ostatn ich 
czasach potajemnym ubojem , k tóry nle- 
tyiko naraża miasto i Skarb  P ań s tw a  na 
znaczne straty , lecz i s tw arza  poważne 
niebezpieczeństwo dla zdrowia szerokich 
mas konsumentów mięsa.

Członkowie Zarządu M iejskiego jed­
nomyślnie stoją na stanowisku, że  walkę 
z plagą nielegalnego uboju  należy prze­
prowadzić z całym nak ładem  energji, 
aby jaknajszybciej ukrócić to  złe.

Następnie członkowie M agistra tu  u- 
dali się na zwiedzenie zn a jd u jąceg o  się 
obecnie w budowie m ostu  że lazo  beto 
nowego przy ulicy N aru tow icza , zazna­
jamiając się nietylko z budow ą, lecz i 
warunkami pracy robotników.

Z uroczystości p o św ięcen ia  Hur 
tow nl K olonjalno-m ącznej. w ub.
sobotę  dnia 10 b. m. o  g o d z  10 rano, 
odbyła się uroczystość p o św ięcen ia  
nowozałożonej H urtow ni K olon ja lno- 
mącznej, m ieszczącej s ię  p rzy  ul. No­
wy Rynek 12 której w łaśc ic ie lem  jest 
znany i ceniony kupiec  p. J a n  Walasz- 
czyk. Aktu pośw ięcenia  d o k o n a ł  ks. J. 
Kiwacz.

Skrom na ta uroczystość  zg ro m ad z i ła  
elitę miejscowego kup iec tw a  z p. p,: 
Piotrowskim, M ajewskim, R ad z ie jo w ­
skim i Postużyńskim  n a  cze le .

Pierwszy przem aw iał ks. J .  Kiwacz 
życząc nowej placówce h an d lo w e j  p e ł ­
nego  rozkwitu.

W im ieniu  Stow. K upców  Polskich 
przemawiał p. Radziejow ski, k tó ry  w 
pięknych i pełnych szczerości słowach 
dał wyraz ladości ca łego  m ie jsco w e g o  
kupiectwa, że m im o  ciężkich dla k u ­
piectwa czasów, dz iedz ina  h a n d lu ,  k tó ­
rą reprezen tu je  p. W alaszczyk, s ta le  się 
rozrasta  i już dziś o s iąg n ę ła  n a leż y ty  
poziom, co w dużej m ie rz e  należy 
przypisać wielkim zdo lnośc iom  i solid­
ności p. Walaszczyka.

N astępnie przem awiał p. Postuźyń- 
ski, podnosząc osobiste  w alo ry  p. W a ­
laszczyka, jednego  z bu d o w n iczy ch  
Niepodległości Polskiej, ż o łn ie rz a  fron­
towego, a dziś jed n eg o  z b u d o w n i ­
czych i pionierów m ie jsco w e g o  hand lu .

W odpowiedzi na  życzen ia  p. W a­
laszczyk dziękując w szy s tk im  o b e c ­
nym, zaznaczył, że jego d ą ż e n ie m  jest 
nie niszczenie innych in te re só w  przez 
konkurencję,  lecz so lidna w sp ó łp ra c a  
oparta na zasadach k u p ie c k ic h ,  jak 
również należyte o b s łu żen ie  k o n su ­
m entów , tem bardziej,  że w dz iedz in ie  
ko lonjalno-m ącznej daw ał s ię  o d czu ­
wać brak interesu, b ęd ą ceg o  p ie rw szem  
źródłem  dla odsprzedaw ców . N a  za­

3 .

kończenie  odbyło się przyjęcie, k tóre 
w miłym nastroju ,przeciągnęło  się do 
godz- 14.

Losy a r ty s tó w  Teatru  Miejskie­
go. Z zakończeniem roku teatralnego, 
zwykłą koleją rzeczy rozpierzchła się 
sympatyczna grom adka artystów, którzy 
przez cały rok dostarczali nam 
strawy wrażeń artystycznych.

Obecnie więc bywalcom teatralnym 
należy się krótkie bodaj powiadomienie 
o dalszych losach artystów.

A więc dyr. Gall zaangażował do po 
wierzonych mu teatrów dzielnicowych 
w Warszawie pp Gallową, Radę, Stęp 
niównę, Dębicza, Malinowskiego, Liedt- 
kego i Buczyńskiego.

P. Wańska podobno zaangażowana 
została do tea tru  w Katowicach. Dosko 
nały komik p. Górowski wyjeżdża do te 
atru w Bydgoszczy. P. Martyka również 
zaangażowany został do teatru  w Kato­
wicach.;

Co dotyczy p. Tokarskiego, to nie­
wykluczone jest, że przyszłemu kierów- 
njkowi naszej sceny p. Kazimierzowi 
Brodzikowskiemu uda się uzyskać jego 
cenną współpracę.

Krwawe zap asy  o posadę  dozor 
cy dom owego. Sąd Okręgowy w tych 
dniach rozpoznawał sprawę, z przeraźli­
wą wpost jaskrawością ilustrującą meto 
dy teraźniejszej zażartej walki o byt.

Minęły już bezpowrotnie te sielanko 
we czasy, gdy każdy chętny pracy łatwo 
mógł ją znaleźć i ustępował miejsca 
drugiemu, bez gorączkdwego czepiania 
się najbardziej nawet licho wynagradza­
nego zajęcia i bez dramatycznej walki.

Obecnie biada temu, kto raz spadnie 
z wozu. Nie ma on żadnej rękojmi, że 
na długie lata nie zostanie on strącony 
w czarne, beznadziejne czeluście  bezro 
bocia.

I gore tem u śmiałkowi, który ośmieli 
się sięgnąć po cudze miejsce. Sprawy 
tego rodzaju zazwyczaj nie załatwiane 
są w jedwabnych rękawiczkach i często 
kończą się łam aniem  kości.

Punktem  wyjścia wyżej wymienionej 
sprawy był krwawy zatarg, którego wi­
downią w dniu 21 kwietnia 1933 r. stał 
się dom przy ul. Biegańskiego 12.

Krytycznego dnia doszło do ostrej 
zwady między Aleksandrem Grobela- 
kiem i jego synami Zygmuntem, Włady­
sławem i Janem  z jednej strony a Lud­
wikiem Cechem z drugiej. Grobelako- 
wie, mając do Cecha złość o to, że ma 
objąć posadę dozorcy domowego po 
Grobelaku—ojcu, napadli na.Cecha i do 
tkliwie go poturbowali pałkami i laska­
mi, zadając mu ciężkie uszkodzenie 
ciała.

Od owego burzliwego zajścia upłynę 
ło przeszło 2 lata. Władysław i Jan 
Grobelakowie zdążyli już przenieść się 
w zaświaty, unikając w ten sposób przy 
krych obrachunków ze sprawiedliwością 
ziemską.

Na ławie oskarżonych zasiedli jedy­
nie Grobelak— ojciec oraz syn jego Zy­
gmunt.

Sąd pierwszego z nich skazał na 6 
miesięcy więzienia, drugiego zaś na u- 
miesżczenie w zakładzie poprawczym, 
lecz tytułem próby karę zawiesił mu na 
przeciąg lat trzech.

S ygna tu ra :  Km, 700-34.

Obwieszczenie, 
o licytacji ruchomości.

K o m o rn ik  S ą d u  G rodzk iego  w  K rz e p i ­
cach  S tan is ław  M ichałowski,  mający kance-  
la r ję  w  K rz ep icac h  p rz y  u licy  C z ę s to c h o w  
skie j Nr. 29 na  p o d s ta w ie  art. 602 k.p.c. p o ­
daje  do pub l iczne j  w iadom ości ,  że dn ia  30 
s ie rp n ia  1935 roku, o godz. 10 r a n o  w e  w si 
O s t r o w y  gm iny  M i e d i  n o odbędz ie  
się  p ie rw sz a  l icy tac ja  ruchom ośc i,  n a l e ż ą ­
cych do Ks. L eo n a  P aw ło w sk ie g o  s k ła d a ją ­
cych się  z 2-ch k rów , 2-ch ja łow ic,  m a c io ­
ry, knura ,  10 m tr .  ży ta ,  b ry c z k i ,  r a d jo a p a -  
ra tu  5 - lam pow ego  i g a r n i t u r u  m eb li  o sza­
cow anych  na  sum ę 1910 zł.
R uchom ości te  m ożna  og lądać w  dniu l ic y ta  
cj i  w  m ie jscu  i czasie  w yżej o zn a cz o n y m .

D nia  9 s ie rp n ia  1935 roku.
Komornik St. M ich a ło w sk i.

Zęby— to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i u n ik a ć  

w s z e lk ic h  p a r t a c z y  d e n ty s t .
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA 

w C zęstochow ie 
ul. N. Marji P anny  (11 Aleja) 24. T e l.22-so
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„Ararat11 w  Częstochowie. Po
licznych  sukcesach w L o n d yn ie , P a ry ­
żu, B ru kse li i A n tw e rp ji p rzybyw a  
w kró tce  do  C zęstochow y na k ilk a  w y ­
s tępów  s ły n n y  te a tr  żyd ow sk i „A ra ra t” 
odb yw a jące  od k i lk u  m ie s ię cy  to u rn e e  
po E u rop ie .

Dziewczynka pod kołami rowe­
ru. W czora j o godz. 15.30 na u l. O l­
sz tyń sk ie j obok garaży m ie js k ic h  jak iś  
row erzysta  na jecha ł na 13-le tn ią  W a n ­
dę W laz ło  (u l. N adrzeczna 6), k tó ra  do 
znała le kk ie g o  uszkodzen ia  c ia ła . Spraw  
ca na jechan ia  zb ie g ł w obaw ie  przed 
o dp ow ied z ia lno śc ią  ka rną , n ie  stosow ał 
sie bow iem  do obow iązu jących  p rze ­
p isów .

Niepoczytalny wybryk. W dn iu  
12 hm. o godz 19.15 zos ta ł przyłapany 
na gorącym uczynku zryw ania  ogłoszeń 
O bw odow ej K o m is ji W yborcze j przy u l. 
W arszaw skie j Ns 95, 16 le tn i M ordka Bej 
H a rsz likow icz , zam . p rzy u l. N ad rzecz­
nej Ns 24.

Awanturniczy występ. W ito ld  A-
fanasiew icz p o b ił w czora j na u l. Ś n ia ­
deck ich  zam ieszkałego tamże w domu 
Ne 12 swego sąsiada, p. Józefa W ó jc i­
ka. N ie poprzesta jąc na tern Afanasie- 
w cz w y b ił 2 szyby w oknie  pobitego, 
k tó ry  o za jśc iu  zam e ldow a ł p o lic ji.

Okradł swą matkę. B ron is ław  
Sobczyk, zam. w dom ach fabrycznych 
w Rakow ie, sk rad ł w czora j swej m atce  
dw ie  palm y, w artośc i oko ło  100 z ł. i 
zb ie g ł w n ieznanym  k ie runku . W yrodne ­
go synalka poszukuje  p o lic ja .

Wynik rewizji. W d n iu  12 bm. w 
czasie re w iz ji w m ieszkan iu  Natana G old 
nera przy u l. Focha N r. 5 przeprowadzo 
nej przez funkc jona rjuszy  S traży G ra ­
n iczn e j i  P. P. znaleziono rew o lw e r 
m a rk i F. N. N r. 706350 — posiadany 
przez Goldnera n ie lega ln ie . G o ldner 
tłu m a c z y ł się tern, że znalez iony rew ol" 
w er jes t w łasnością  Daw ida Kona, k tó ry  
posiada zezwolen ie , co jednak okazało 
się  n ieprawdą, gdyż w zezw olen iu  Kona 
fig u ru je  N r. rew o lw e ru  15510.

Wzrost wkładów w kasach o- 
szczędności w czerwcu r. b Stan 
w kasach oszczędności w czerw cu r. b. 
p rze ds ta w ia ł się następu jąco :

W sze lk ie  w k ła d y  w PKO. w  c iągu 
czerwca w zros ły  o b lis k o  8 m ilj.  zł do 
sum y 660.635 tys. zł., a w k łady  na ra­
ch u n ka ch  b ieżących  czekow ych  i żyro- 
w ych  o 3,2 m ilj.  do  216.365 tys . zł. W 
364 k o m u n a ln y c h  kasach oszczędności, 
ogó ln a  sum a w k ła d ó w  w zros ła  o p rze ­
szło 9 m ilj.  do  682.708 tys . zł., n a to ­
m ia s t lo k a ty  in s ty tu c y j fin an sow ych  
o b n iż y ły  się n ie zna czn ie  —  do 20.513 
tys . zł.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P isa rz  H ip o te c z n y  S e k c ji I - e j  w  C zęsto 

c h o w ie  o b w ie s z c z a , że  o tw a r te  z o s ta ły  
p o s tę p o w a n ia  s p a d k o w e  p o  z m a r ły c h :

1) A G N IE S Z C E  K R A W C Z Y K , w ła ś c ic ie l 
ce n ie p o d z ie ln e j p o ło w y  n ie ru c h ,  w  C z ę ­
s to c h o w ie ,  oznacz N r. re p .  h ip .  1382.

2) M IC H A L E  P L U C IŃ S K IM , w ła ś c ic ie lu  
n ie ru c h o m o ś c i w  C z ę s to c h o w ie , o zn aczo ne j 
N r. re p . h ip . 198_5.

3) A D A M IE  Ś W IE Ż Y , w ła ś c ic ie lu  p rz e z  
z a s trz e ż e n ie  n ie p o d z ie ln e j p o ło w y  n ie ru c h , 
w  C z ę s to c h o w ie , oznacz. N r. re p . h ip .  529 i 
w ie r z y c ie lu ,  z a b e z p ie c z o n y m  na d ru g ie j 
p o ło w ie  te jż e  n ie ru c h o m o ś c i sum : p o d  N r. 
13— 2500 r u b l i  z p ro c e n ta m i i  k a u c ją  250 
ru b .,  p o d  N r. 24— 3375 ru b .  z p ro c e n ta m i i 
k a u c ją  337 ru b .  50 kop., p o d  N r. 30 — 1500 
r u b l i  z p ro c e n ta m i i  k a u c ją  150 ru b .  i p o d  
N r. 31—2500 ru b . z p ro c e n ta m i i ka u c ją  
250 ru b .

4) L A I  R O D A L ,w ła ś c ic ie lc e  n ie p o d z  p o ło  
w y  n ie ru c h , w  C z ę s to c h o w ie , ozn a cz . N r. 
re p . h ip . 845.

T e rm in  z a m k n ię c ia  ty c h  p o s tę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z o s ta ł na d z ie ń  
26 lu te g o  1936 r . i  w  ty m  te rm in ie  oso by  
z a in te re s o w a n e  w in n y s ię  s ta w ić  w k a n c e la r j i 
P is a rz a  H ip o te c z n e g o  S e k c j i I - e j  w  C zę­
s to c h o w ie  d la  z g ło s z e n ia  s w y c h  p ra w  pod 
s k u tk a m i p re k lu z ji .
m . C z ę s to c h o w a ,d n ia  12 s ie rp n ia  1935 r .

P is a r z  H ip o te c z n y .

Dr. PAWEŁ BRQNIATOWSKI
o rd y n u je  w  c h o ro b a c h  s k ó rn y c h  i w e ­
n e ry c z n y c h  od 8 do 12 r . i od  4 do 8 w .

P a n ie  od godz . 12 do 1. 
u l .  N . P . M a r j i  21, I  p ię t r o ,  t e l .  18-94

B. P.

IZ Y D O R  F R E U N D
długoletni Prezes Zarządu Nowej S y n a g o g i  

zm arł w d n iu  12 sierpnia 1935 roku.
Pogrzeb o dbędz ie  się w  d n iu  14 s ie rp n ia  b .r. o g o d z in ie  

15-ej z d om u  ża ło by  p rzy u l. A l. K o śc iuszk i N r. 7.

W zm a rły m  tra c im y  n ies trudzonego  d z ia ła c z a

Zarząd Nowej Synagogi.

Przemówienie p. starosty Rogowskiego
na zawodach m arszow ych .

W spraw ozdan iu  z u roczystości ku 
uczczen iu  roczn icy  wym arszu P ierw szej 
Kadrow ej z O leandrów  w k ró tk ic h  s ło ­
w ach  s treśc iliśm y  piękną i podn ios łą , 
nacechowaną żo łn ie rską  prostotą  p rze ­
m owę p. s ta ro s ty  R ogowskiego do u- 
cze s tn ikó w  zawodów .

O becnie  ty tu łe m  uzupe łn ien ia  po­
św ięcam y p rze m ó w ie n iu  p. s tarosty 
w ięce j m ie jsca.

Z  jęd rnym , ż o łn ie rsk im  tem peram en 
tern p rzypom n ia ł p. S tarosta, jak  to  
przed 21 la ty  stosunkowo n ie liczna  garść 
m łodz ieży pa trjo tyczn e j n epod leg lościo - 
wej z żalem praw dziw ym , że to  n ie  im  
przypad ł ten  zaszczyt ś led z iła  marsz 
p ierw sze j „K o m p a n ji K a d ro w e j” , jak  na­
stępnie szlakiem  tego m arszu przesunę­
ło  się parę tys ięcy dalszych żo łn ie rzy  
Kom endanta, aby ostateczn ie  urosnąć do 
cy fry  k ilk u  dz ies ią tek  tys ięcy leg jon i 
stów. N ie w ie lu  poza tą liczbą  by ło  ta ­
k ich , k tó rym  m im o ich  najszczerszej 
chęci w arunk i n ie  p ozw o liły  w stąpić w 
szeregi leg jonow e, a reszta to  albo obo 
ję tn i, albo —  zakażeni b ie rnośc ią  i s łu- 
ża lstwem  w obec w rogów  poważnej czę­
ści starszego społeczeństwa —  w ręcz 
n iep rzy jaźn ie , a naw et z kp inam i odno­
s il i się do czynu ieg jonow ego. Mam pra 
wo to  pow iedz ieć —  akcen tu je  mówca 
—  bo sam z in n ym i jako żo łn ie rz  K o ­
m endanta , w owych czasach to p rze ­
żyw ałem .

Jakżeż się z m ie n iły  w arunk i?  Dziś 
d la uczczenia pierwszego zno ju  m arszo­
wego żo łn ie rzy  leg jonow ych  se tk i tys ię ­
cy m ło dz ie ży  w różnych punktach Rze­
czyp osp o lite j odbywa marsze, jak wasz 
dzis ie jszy, aby sp raw dzić  swą tężyznę, 
w ytrzym a łość  i sprawność żo łn ierską, 
aby zapraw iać się fizyczn ie  i  m ora ln ie  
do obrony i u trzym ania  tego, co k rw ią  
i potem  p ie rw szych żo łn ie rzy  N iepodleg 
łe j P o lsk i pod wodzą I go M arszałka 
P o lsk i Józefa P iłsudsk iego  zosta ło  
zdobyte.

Dziś porządku na tras ie  m arszu strze  
że po lsk i p o lic ja n t wespół z cz łonkam i

o rgan izacyj s p o łe c z n y c h , a lud  polski 
sw obodnie  w zno s i rad osn e  o k rzyk i i  o- 
k lasku je  wasze su kce sy .

Ż y jem y  w w o ln e j i  n ie po d le g łe j O j­
czyźnie, a o lb rz y m ie  zastępy m łodzieży 
coraz c h ę tn ie j g a rną  s ię  do pracy nad 
p rzysposob ien iem  sw o je m  wojskowem  i 
obyw ate lsk iem .

Jakżeż o d b ija  od  te go  żyw io łow ego, 
zdrowego ru c h u  ta  ga rść  m łodz ieży, o- 
tum an ione j t ru c iz n ą  p a rty jn ic tw a , k tó ra  
naprzyk ład  za b o h a te rs tw o  uważa zd a r­
c ie  po ta jem ne  o bw ieszcze n ia  w ładzy 
rozk le jonego  na m u ra c h  m iasta, k tó rą  
n ie  w s trzym u je  o d  han iebnego czynu 
naw et fa k t, że na z ryw a nym  o fic ja ln ym  
druku  f ig u ru je  o rz e ł państw ow y? D la 
m łodz ieży te j, ja k  sam a tw ie rd z i, nakaz 
party jny je s t ś w ię ts z y m  od praw Pań­
stw a i le g a ln y c h  rozporządzeń  jego 
w ładz!

Bądźcież K o c h a n i Z a w o d n ic y  i W asi 
Ko ledzy d o b ry m  p rz y k ła d e m  i dla te j 
gars tk i m ło d z ie ż y , ja k  na leży w łaśc iw ie  
pojm ow ać sw o je  o b o w ią z k i względem  
w łasnego P a ńs tw a , ja k  na leży się p rzy­
sposobić do ż y c ia  o byw a te lsk ieg o  i  do 
obrony M o c a rs tw o w e j naszej O jczyzny l

P ie rw szy  ra z  o b c h o d z im y  roczn icę  
w iekopom nego c z y n u  Iegjonowego bez 
jego T w ó rcy ! Z a m k n ą ł oczy M arsza łek 
Józe f P iłs u d s k i, le cz  zo s ta ło  n iezn isz­
czalne Jego d z ie ło !  O dchodząc, p rze ­
kaza ł On d o w ó d z tw o  nad  naszą boha­
terską A rm ją  i  n a d  sp raw am i ochrony 
g ran ic  P aństw a  w  w y tra w n e  ręce swego 
na jb liższego  w s p ó łp ra c o w n ik a , k iedy 
w ięc  na m o m e n t m a ć ie  z rob ić  p róbę 
sw ej p rz y d a tn o ś c i ż o łn ie rs k ie j k iedy 
przed c h w ilą  w z n ie ś liś m y  k rzyk i na 
cześć R z e czyp o sp o lite j i  Pana Prezyden 
ta  R z p lite j, u w a ża m  za stosowne, abyś­
my m yś lą  naszą p o b ie g li do G enera lne­
go Inspek to ra  S i ł  Z b ro jn y c h  i w znieśli 
okrzyk : G en. R yd z -S m ig ły , Generalny
Inspek to r S i ł  Z b ro jn y c h , n iech żyje!

S zczegó łow e  sp ra w o zd an ie  u zupe ł­
n ia jące  z tra s ą  o d k ła d a m y  do następ­
nego n u m e ru .

Jak się będą odbyw ały
senackie zebran ia  o b w o d o w e ,

P E N S J O N A T  „Ś L Ą Z A C Z K A“
K. MĄCZYŃSKIEJ.

W is ła  -  D z ie c h c in k a ,  w o je w .  Ś l ą s k i e  
5 m in . od przystanku ko le j. Dziechcinka 

P ensjonat po łożony w m a low n iczo  za les io ­
nym zakątku Beskidów  Zachodn ich. 500 m tr 
nad poz. morza), 50 m tr. od wody, (posiada 
wszystkie pokoje s łoneczne z balkonam i, e le k tr-  
ośw ietl., w szelk ie wygody: Radjo, czy te ln ia ' 

K uchnia warszawska. Ceny przystępne.

W yborców  do S ena tu  je s t znaczn ie  
m n ie j, a n iże li do S e jm u, d la tego proce­
dura usta lan ia  delegatów  do w o jew ódz­
k ic h  ko le g jó w  w yborczych  odbywa się 
c a łk ie m  inacze j, an iże li do zgrom adzeń 
okręgow ych, w yb ie ra jących  kandydatów  
do Sejm u. M ianow ic ie , w zebran iach  
obw odow ych  b io rą  u d z ia ł wszyscy w y­
borcy, posiadający prawo w yb ie ran ia  do 
Senatu i w p isan i na lis tę  dawnego ob ­
w odu. T ak ie  zebran ie  obw odow e ma 
za zadanie w ybór swego delegata do 
w ojew ódzkiego ko leg jum  wyborczego.

Jak się będzie odbyw ało  ta k ie  z e ­
bran ie  obw odow e?

W szys tk ie  zebran ia  obw odow e od­
będą się w d n iu  25 b. m.

P rzew odn iczący, wyznaczony przez 
okręgową kom is ję  do Se jm u o tw ie ra  ze­
b ran ie  obw odow e i pow o łu je  3 sekre ta ­
rzy z pośród zebranych, poczem wzywa 
do zg łoszenia kandydatur na delegatów . 
Kandydatu rę  może zg łos ić  każdy w ybór 
ca. O czyw iście , kandydatem  na d e le ­
gata może być ty lk o  osoba z pośród 
zebranych w yborców  senackich. Po 
p rzeczy tan iu  nazw isk zg łoszonych kan­
dydatów , p rzew odniczący zebran ia  za­
rządza g łosow anie . O dbywa się ono w 
ten  sposób, że jeden z sekre tarzy od ­
czy tu je  spis w yborców  senackich danego

obwodu, a ka ż d y  o d c z y ta n y  podchodź1 
dó p re zyd ju m  i  s k ła d a  sw ó j g łos, w po 
s tac i k a r tk i,  z a w ie ra ją c e j jedno im ię  i 
nazw isko ze z g ło s z o n y c h  na zebraniu 
ka n d yd a tu r.

K a rtk i n ie  o d p o w ia d a ją ce  tym  wa­
runkom  są n ie w a żn e .

Po g ło s o w a n iu  sekre ta rze  ob licza ją  
głosy, a p rz e w o d n ic z ą c y  podaje w yn ik i 
g łosow ania  ze b ra n ym . W ybrany zostaje 
ten kandyda t, k tó ry  uzyska bezw zględ­
nie w iększą I czb ę  w ażnych  g łosów . — 
O ile  żaden z ka nd yda tó w  n ie  uzyska 
te j zd ecydow ane j w iększo śc i, wówczas 
g łosow anie  je s t n ie w a żn e  i p rzew odn i­
czący ze b ran ia  w ezw ie  obecnych do 
ponownego zg ła szan ia  kandydatów.

Jeże li i  to  d ru g ie  g łosow an ie  n ie  da 
re zu lta tu , w ów cza s  przew odn iczący skre ­
ś li z lis ty  zg ło s z o n y c h  kandydatów, te 
k tó re  u zyska ły  n a jm n ie j głosów-,tak, aby 
lic z b a  p o z o s ta ły c h  kandyda tów  nie była  
wyższa od  trz e c h  o raz zarządzi śc iś le j­
sze g ło sow a n ie . Jes t to  osta tn ie  g łoso­
w anie. W  ra z ie  ró w n o ś c i g łosów  roz ­
strzyga los , w y c ią g n ię ty  przez p rzew od­
n iczącego.

Każdy u c z e s tn ik  zebran ia  może zgło 
s ić sp ro s tow a n ie  do  p ro to k ó łu  zebrania, 
k tó re  to  sp ro s to w a n ie  bez dyskusji zo 
stanie p rze g ło so w a n e  przez zebranych.

Po za tw ie rdzen iu  p ro tokó łu , crzeworini 
czący rozw iązu je  zebran ie.

N adzór nad wyborem  delegatów do 
w o jew ódzk ich  ko leg jów  w yborczych spra 
w ują przewodniczący w łaśc iw ych  okrę­
gow ych kom isy j w ybo rczych  do Sejmu. 
Im  w łaśn ie  s łuży praw o unieważnienia 
w yborów , je ż e li ten w ybór zosta ł doko­
nany n iezgodn ie  z prawem . —  W  takim 
wypadku ponowne zebranie obwodo­
we m usi się odbyć w najbliższą nie­
dz ie lę .

z  r a d o m s k a !
— Z zebrania Kolegjum Wybor­

czego pow. radomszczańskiego. —
W ub ieg ły  p on iedz ia łek  odbyło  się w 
sa li W ydzia łu  Pow iatowego zebranie Ko 
leg jum  W yborczego z pow. radomszczań 
skiego, ce lem  usta lenia  kandydatur na 
posłów  i zastępców kandydatów.

Zebran ie  zaga ił prezes Rady Powia­
tow e j BBW R. p. W. T om ick i. Przy stole 
n rezyd ja lnym  zas ied li p. p. burm istrz 
Kw aśn iew sk i, Bogobow icz z Koniecpola 
i  w ó jt K ow alsk i.

K ie ro w n ik  w yborczy na Okręg pan 
D ra tw a zapoznał zebranych delegatów 
w lic zb ie  66 obow iązkiem  ciążącym  na 
n ich oraz w skazał na ważną ro lę  przy­
szłego Sejm u i trud ny  obow iązek przy­
szłego posła.

W dyskus ji jaka pow sta ła  po prze­
m ów ien iu  p. D ra tw y, za b ie ra li g łos pp. 
K ren t, K ró l, Szw edow ski, Lesiakowski, 
Pszonka, Janowski, B arsk i, prezes To­
m ic k i, K u lińsk i i  inż . Pasławski.

N astępnie zgłaszano kandydatury na 
na posłów .

P. K ren t zg ło s ił p. D. D ratwę, p. 
Szwedowski —  W ł. Kow alskiego i M. 
Sw iderskiego, p. Lesiakow ski —  p. Bar­
skiego, p, Janowski —  pp. D ra tw ę  i Cie 
c iu rę , p. K u lińsk i —  pp. D ratw ę, Nowac 
kiego i K ow alsk iego.

W g łosow aniu  ta jnem  kandydatami 
na posłów  zosta li w ybran i pp : b. poseł 
na S e jm  p. D om in ik  D ra tw a  i  p. Fran­
ciszek Barski, ro ln ik  ze wsi Lgota, gm. 
B rudz ice .

Zastępcam i kandydatów  wybrano: 
p. Fr. C iec iu rę  ro ln ika  ze wsi Saniki 1 
S an ik i i W ł. Kow alskiego, w ó jta  gminy 
Dobryszyce.

Na zebran ie  powyższe n ie  przybyli 
pp : dr. Rathel z Kon iecpo la  i  M. Swi­
derski z Radomska. D r. R uziew icz opu­
śc ił salę przed g łosow aniem .

Celem  w ybran ia  kandydatów  na po­
słów , zb iera się  Zgrom adzenie  Okręgo­
we, t j .  de legaci z pow. radomszczań­
skiego i  w ie luńsk iego  w d n iu  14 sier­
pnia.

— Z posiedzenia Rady Miejskiej.
N a czw artkow em  posiedzeniu Rady Miej 
skie j znalazła się sprawa zam iany ulicy 
Sadowej i  części u licy  C iem nej na plac 
156 m tr . d ługośc i i 13 m tr. szerokości, 
będący w łasnością Twa M eta lurg iczne­
go, a k tó ry  zostanie przeznaczony na u- 
licę , łącząc u licę  Reym onta, obok gma­
chu U rzędu  Skarbowego, z u licą  Koś­
ciuszki.

Po d łu g ie j dyskus ji radnychj wniosek 
Zarządu M ie jsk iego  zatw ierdzono.

Ponieważ te ren  u lic  oddanych Twu 
M eta lurg icznem u przedstaw ia  większą 
wartość n iż p lac o trzym any od Twa, to 
osta tn ie  dop łaca 30 tysięcy z ło tych , któ 
re  zostaną użyte na wykup planów regu 
lacy jnych  m iasta.

Ponadto na posiedzeniu pow zięto  u- 
chw a łę , by Zarząd M ie jsk i poczyn ił sta­
ran ia  o zaciągn ięcie  pożyczki z Banku 
Kas Kom unalnych w sum ie 30 tysięcy 
z ło tych . Suma ta ma być użyta na naj­
ważniejsze inw estyc je  m ie jsk ie .

— Pożary w mieście I powiecie-
W dn iu  10 bm. o godz. 10 40 wybuchł 
pożar w dom u w sp ó łw ła śc ic ie li Jana 
C hm ie lew skiego  i  Antoniego Nowackie­
go. Pastwą p ło m ie n i p ad ł dach oraz 
część narzędzi s to la rsk ich  J. Chm ielew­
skiego. S tra ty wynoszą 4 tysiące z ł.

We w si Rzejow lce, gm. Przerąb, n# 
szkodę Zygm unta M us ia lika  spa liły  się 
2 dachy na dom u m ieszka lnym  i obo­
rze, oraz inw entarz żywy i  m ąrty . Stra­
ty  wynoszą 3600 zł. Przyćzyną pożaru 
z ła  konstrukc ja  kom ina.

—  5 godzin w piwnicy. Józef H» 
rasiak, m ieszkan iec wsi C hm ie la rze , gnj- 
Garnek, czu jąc n ienaw iść do Ewy Raz 
n iak ze w si R zeki zam knął niepostrzeże 
n ie  je j 13 le tn iego  syna Józefa do piw­
n icy, gdzie zosta ł odnalez iony po 5 go­
dzinach. P o lic ja  wszczęła  dochodzenie*



NrJBi    _________________
, flq24 m łod zieży  i 20.778 doros-  
? w zak ładach  op ie k u ń c z y c h  na 

tycn ip polski. Według ostatnich da- 
* * 0S za rok ubiegły, w Polsęe ist 
ny°h ojo zakładów opieki zamkniętej 
n °i,ieci i młodzieży, w tern 37 żłob- 
^  140 schronisk i burs i 53 zakłady 
lsów. 1
spew'a terenie województw centralnych 

L a ło  się 287 zakładów, we wscho 
in l 101 w zachodnich 113 i w polu- 

5, 309.
Ponadte istniało 617 zakładów opie- 

v zam knię te j dla dorosłych, w t e r n  569 
h onisk i 38 zakładów specjalnych.
W województwach centralnych znaj- 

, |0 Się 239 zakładów, we wschód-
ich 45. w zachodnich 251, w południo 
 ̂ ch 82

zakładach dla dzieci i młodzieży 
, n a i d o w a ł o  się 38.924 wychowanków, z 
1  w żłobkach 1.515, w schroniskach 

[ b u r s a c h  33 901 oraz w zakładach spe
cialnych 3 508.

W zakładach opieki zamkniętej dla 
dorosłych znajdowało się  2 0  7 7 8  pensjo 
narjuszy, z tego 16.932 w schroniskach 
i 3,846 w zakładach specjalnych.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Dąb — B rygada  0:0.
Pierwsze spotkanie o wejście do Li­

ii Państwowej rozegrane pomiędzy mi­
strzami Śląskiego i Kieleckiego O.Ż.P.N. 
na stadjonie im. Marszałka J. Piłsud­
skiego, przyniosło rozczarowanie, gdyż 
za faworyta meczu uważano Brygadę, 
która mając handikap: własną publicz­
ność i boisko, mecz ten winna była wy­
grać. Obie drużyny wystąpiły w kom­
pletnych składach. Pewnego rodzaju nie- 
iortonnym eksperymentem kierownictwa 
sekcji p. n. Brygady było wstawienie 
Heinego III za Szczechlę. Grę rozpo­
czyna Dąb narzucając b. szybkie tempo. 
U graczy obu drużyn uwidacznia się 
silne zdenerwowanie. Następują niebez  
pieczne posunięcia napadów obu drużyn 
likwidowanych jednak pewnie przez trio 
obronne obu drużyn. Pierwsza opano­
wuje nerwy Brygada i przez czas pierw­
szej połowy gry ma lekką przewagę, 
sfóry jednak nie umie uwidocznić bram 
kowo, wskutek nieudolności linji napadu. 
Poczynania napadu gości likwiduje pew 
»ie trio obronne Brygady, gdzie Gło­
gowski wybija się na plan pierwszy. W 
o5 min. dobrze bity bezpośredni przez 
Głogowskiego broni pewnie bramkarz 
gości a za chwilę niebezpieczną sytua- 
cl? pod bramką Brygady, wyjaśnia bra­
wurowo Krzyk.

Dalsze obustronne ataki napadów 
o u drużyn nie zmieniają do przerwy 
cyniku, Po przerwie tempo gry nie słab 
f fi Gra równorzędna, chwilami tylko 
e « przewaga Brygady, której pomoc 

a dobremi piłkami napad, lecz 
szystko to bezskutecznie, gdyż linja 
“Padu Brygady za wyjątkiem tylko Po- 

te a wy*a*ała swoją nieudolność. Linję 
cnić n«Padu należy jaknajprędzej wzmo 
pad ■ êPsz4 była również linja na- 
gospod° °̂'’ ĈCZ m'mo t0 Przewyższała

meczu nie odpowiada prze- 
Przv L zwycięstwo winno było
ćmieni* 8°SL°darz®m- U gości należy 
feszta „ °bronę i w pomocy Dytkę,
B»dv Przeciętnym poziomie. U Bry- 
Q, wysokości zadania stanęli: Krzyk, 
^gowski, Głowacki, Mosz, Kieszczyń- 
nlłń „i ’ P°l®k —reszta nie uwidocz- 

S "* boisbu- 
br0Wy Q?Wa* słebo p. Grabowski z Dą- 
Waż9ć ;» którego występ należy u- 

z® nieudany.
Kaes

Wybory są funkcją społeczną.
- w

Dr. Tad. Bigo, prof, prawa adm ini­
stracyjnego na Uniwersytecie lwowskim  
bardzo trafnie i prawdziwie ujmuje i 
przedstawia istotną treść nowych ordy 
nacyj wyborczych do Sejmu i do Sena  
tu, pisząc:

„Ordynacje wyborcze wywołały s to ­
sunkowo silną reakcję w opinji publicz­
nej i we wszystkich ośrodkach politycz 
nych, przedewszystkie m zaś tych, któ­
re hołdowały dotychczas partyjno-poli­
tycznym bożyszczom. Podstawowem za 
łożeniem nowych systemów wyborczych 
jest wyeliminowanie partyj politycznych; 
cały proces selekcyj posłów i senato­
rów odbywa się bez udziału partyj. Jest  
to zmiana radykalna, bo w ustrojach 
dotychczasowych nie można było sobie  
wyobrazić procedury wyborczej bez 
udziału stronnictw; one były poprostu 
organami państwa, które dokonywały  
selekcji osób i umożliwiały w prakty­
ce przeprowadzenie wyborów. Partje 
były jednak tworami obcemi w orga- 
niźmie państwowym, powstawały poza 
nim i miały własne cele, często roz-

'H 0 0 r m i l 7 l P  s u c h a » Z drow a,>. oko lona  ś w ie rk a m i
i  Dn! Z P O D A T K Ó W .

'o sp 0]e z kuchnią .  T a ra s ,  Hol.
Warunkadp £ 'r~  łan io  na d o g o d n y ch

Ta . *-w e n t -do w y d z ie r ż a w ie n ia  
(1 7 ^?  P*ękne p a rc e le  ogrodow e 

Wiadorn niC d rz e w k a  ow ocowe). 
GRElNlF°rĆ; Lckarz-D en tysta  MICHAŁ 
-■  ̂ w Częstochow ie II A leja  24.

GŁOWY •;
ŚLUB S ię  PROSZKI

" 'C Z M E  . P O U ^ B Q » *  W A R S Z A W *

bieżne z interesem publicznym i dlate 
go dobierały kandydatów według włas  
nych, swoistych sprawdzianów. Nic 
dziwnego, że często ci wybrańcy nie 
byli zdolni do wykonywania zadań, ja­
kie przypadły ciałom ustawodawczym  
w udziale. Ordynacje wyborcze z 8 
Iipca 1935 r. powołują do życia specjał 
n e  organa, tworzone poza zasięgiem  
wpływów politycznych partyj; one b ę­
dą ustalać kandydatów. W sejmowych  
wyborach okręgowe zgromadzenia  
składają się z delegatów samorządu  
terytorialnego, gospodarczego, zawodo­
wego, zrzeszeń technicznych, organiza- 
cyj kobiecych, organizacyj zawodowych  
i szkół akademickich. Ustawodawca u- 
niknął szczęśliwie jednostronności, nie 
dał się uwieść modnym hasłom, zale­
cającym system y ekskluzywne, na or­
ganizacjach zawodowych wzgl. gosp o­
darczych oparte. Jeśli Sejm jest pow­
szechną reprezentacją narodu, dobór 
kandydatów musi być tak przeprowa­
dzony, aby znali oni rzeczywiste po­

trzeby społeczeństwa w całej ich róż­
norodności.

W wyborach senackich zastosowano  
wybory pośrednie, dwustopniowe i usta 
lanie kandydatów oddano w ręce woje 
wódzkiego kolegjum wyborczego, zło­
żonego z delegatów obwodowych ze ­
brań wyborców; w ten sposób również 
i w tych wyborach wykluczono partje 
polityczne od wpływu na desygnow a­
nie kandydatów, Grono wyborców bę­
dzie się składać nietyłko z elity zasług  
ale także z elity intelektualnej i z eli­
ty funkcvj społecznych. Taki system  
odznacza się elastycznością bo ułatwia 
cyrkulację i dopływ nowych elem entów  
do elity. Dlatego jest system em  d em o­
kratycznym. Ordynacje nowe zastoso- 
wują całkiem nową, oryginalną techni­
kę społeczną, która ma usprawnić or­
ganizację funkcyj państwowych.Bo udział 
obywateli w tworzeniu organów ustawo  
dawczych jest w nowym ustroju funk­
cją społeczną, a nie prawem wolnoś- 
ciowem".

Z K iA JU . 
Gorszące zajścia

w parafji bisKupstwa Kieleckiego.
W parafji Strawczyn powiatu k ie lec­

kiego ludność miejscowa zniechęciła się 
do tamtejszego proboszcza ks. Króla 
spowodu jego nietaktownego i gorszące­
go zachowania, obdarzając natomiast 
swojem zaufaniem ks. wikarego Smolar­
skiego. Na tern tle powstały konflikty 
między obu duchownymi, a na skutek 
doniesień proboszcza władze duchowne 
wezwały ks. Smolarskiego do Kielc c e ­
lem wytłumaczenia się. Na wiadomość, 
że łubiany ksiądz wikary opuszcza para- 
fję, ludność miejscowa uniemożliwiła ks. 
Smolarskiemu wyjazd, wystawiając war­
tę przed jego mieszkaniem Spowodu 
tego zajścia ks. biskup Łosiński zasu- 
spendował ks. Smolarskiego

Parafjanie strawczyńscy, nie chcąc  
pogodzić s ię  z tern zarrządzeniem, wy­
słali delegację do ks. biskupa z prośbą 
o cofnięcie zarządzenia i pozostawienie 
ks. wikarego Smolarskiego na miejscu. 
Biskup Łosiński nie cofnął s ię  i wyde­
legował do parafji ks. Głuszkiewicza, 
którego jednak parafjanie nie dopuścili 
do objęcia funkcji.

Dnia 15 lipca udała się znów dele­
gacja do biskupa, tym razem w sile ty­
siąca ludzi, aby tenże przywrócił ks. 
Smolarskiemu prawo sprawowania nabo­
żeństw w parafji. Jednak i teraz biskup 
odmówił.

20 lipca polecił biskup kielecki ks. 
Królowi ponowne i całkowite objęcie 
parafji. Parafjanie nie dopuścili jednak 
proboszcza ani na plebanję, ani do ko­
ścioła, mimo interwencji grupki jego 
zwolenników.

Ks. Król urządził swoją rezydencję 
w miejscowym sklepiku i tam odprawia 
nabożeństwa. Oburzeni tern parafjanie 
zamierzają złożyć u włsdz duchownych 
skargę. Sprawa ta ciągnie się od maja 
po dzień dzisiejszy.

Należy zaznaczyć, że ks. Król jest 
bardzo nielubiany przez parafjan rów­
nież z tego powodu, że nie chciał od ­
prawić nabożeństwa za spokój duszy 
śp. Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Emigranci polscy
chcą dostarczać Kawę do Kraju.

Osadnicy polscy w Brazyiji podjęli 
starania przez polskie placówki konsu­
larne w sprawie eksportu kawy brazylij­
skiej do Polski.

Jak się okazuje większość wychodź­
ców rolników, którzy zamieszkali na te­
renie stanu Espirito Santo w kolonji 
Orzeł Biały zajmuje sie plantowaniem 
krzewów kawowych.

Kawa z polskich plantacyj w Brazyiji 
mogłaby zaspokoić w znacznej mierze 
zapotrzebowanie naszego rynku.

Ujęcie groźnego bandyty
W mieście Runda pow. łunińskiego 

policja ujęła bandytę Jana Chwatczuka 
Welborutę, poszukiwanego za zabicie 
policjanta i rozbój.

Chwatczuk pochodzi z powiatu sie­
dleckiego.

Smutny Koniec
„PolsKi Ludowej”.

Stronnictwo chłopskie, zgrupowane 
koło pisma „Polska Ludowa” przeżywa 
duże trudności organizacyjne.

Ostatnio zaprzestało wydawać dru­
kiem swój organ, z konieczności ograni­
czając się do wydawania biuletynu ty­
godniowego, odbijanego na powielaczu.

B. wydawca „Sztafety*4
doKonał Krwawego napadu.
Około godz. 6 rano na przecho­

dzącego ul. Siewierską w Warszawie 
Zbigniewa Brzezińskiego napadło dwóch 
mężczyzn. Gdy Brzeziński schronił się 
na klatkę schodową domu Ne 7 napast 
nicy podążyli za nim i jeden z nich 
wystrzelił do Brzezińskiego, raniąc go 
w ramię.

Po krótkim pościgu przechodnie za­
trzymali sprawców napadu i oddali ich 
w ręce policji.

Ustalono, iż są to: Marjan Walicki 
i Zygmunt Dziarmaga— student Uni­
wersytetu, b. wydawca tygodnika „Szta­
feta”.

Sprawcą strzału był Dziarmaga. Obaj 
napastnicy posiadali rewolwery, na któ­
re nie mieli pozwolenia. Zostali oni od­
dani do dyspozycji sędziego śledczego.

Rannego Brzezińskiego przewiezio­
no do szpitala.

Zamordowali matKę
dla zawładnięcia majątKiem.

Pod Lublinem w kolonji Helenów  
dokonano mordu na osobie 60-letniej 
Małgorzaty Juszczyńskiej. Juszczynska 
była kobietą zamężną, posiadała 12 
morgowe gospodarstwo.

Zajmowała ona wspólne mieszkanie  
z dwoma synami Józefem i Janem.

Mord dokonany został onegdaj rano. 
O zbrodni zawiadomili sąsiadów sy n o ­
wie zamordowanej, twierdząc, że matka 
padła ofiarą napadu rabunkowego, na 
co miał wskazywać nieład, panujący w 
mieszkaniu. Jak się jednak okazało, 
sprzęty w mieszkaniu rozrzucone zo­
stały specjalnie, aby upozorować mord 
rabunkowy.

Głowa Juszczyńskiej była w strasz­
liwy sposób zmasakrowana. Ogółem na 
głowie i ciele naliczono 14 ran.

Pod zarzutem dokonania ohydnej 
zbrodni aresztowani zostali Józef i Jan 
Juszczyński.

Sąsiedzi utrzymują, że bracia Jusz- 
czyńscy pragnęli zagarnąć całą posia­
dłość matki i dlatego zgładzili ją ze 
świata.

SKazany za zabójstwo 
w czasach oKupacji.
Przed sądem okręgowym w War­

szawie stanął woźny pewnej firmy han­
dlowej w Białej Podlaskiej Wiktor S m o ­
lak, oskarżony o zamordowanie żan­
darma niemieckiego Hansa Kolowitza 
w czasach okupacji niemieckiej w Pol­
sce. Smolak był niegdyś gajowym w 
lasach pod Łomżą i zalecał się do cór­
ki innego gajowego — Leszczyńskiego.  
Do tej samej dziewczyny chodził w

konkury żandarm niemiecki, Hans Ko- 
lowitz. Pragnąc usunąć z drogi niewy­
godnego rywala żandarm prześladował 
młodego gajowego i groził że sp o w o ­
duje wywiezienie go do Niemiec.

Pew nego dnia żandarm gdzieś znik­
nął w tajemniczych okolicznościach. 
Zrodziło się przypuszczenie, że zamor­
dował go Smolak, który uciekł w nie­
wiadomym kierunku. Po ustąpieniu  
Niemców z Polski cała sprawa pośzła  
w niepamięć. Dopiero w zeszłym roku, 
myśliwi, polujący w lasach łomżyńskich  
dokonali strasznego odkrycia. O saczo­
ny przez nich lis skrył się do opusz­
czonej przed laty gajówki i zarył się  
pod podłogą. Postanowiono go stam ­
tąd wydobyć. Po zerwaniu podłogi my­
śliwi znaleźli ukrytego tam kościotru­
pa. Z resztek munduru można było wy 
wnioskować, że był to żołnierz n ie­
miecki.

Na w ieść o odkryciu myśliwych  
wspomnienie tajemniczego zaginięcia  
Kolowitza odżyło. Wdrożono śledztwo.

Okazało się, że pod podłogą gajów  
ki ukryty był właśnie trup zamordowa  
nego żandarma. Wkrótce potem do po 
licji zgłosił się sędziwy gajowy Lesz­
czyński i zameldował, że widział mor­
dercę Smolaka w Białej Podlaskiej. 
Na podstawie tych zeznań policja od­
szukała Smolaka.

Przyznał się on wobec sądu do 
zbrodni i oświadczył, że do zabójstwa 
pchnęły go prześladowania i groźby 
żandarma. Po ucieczce przez cały czas 
prowadził się nienagannie, podczas woj 
ny służył w polskiem wojsku. Biorąc 
uwagę znaczny upływ czasu i dobre 
sprawowanie się oskarżonego od czasu 
popełnienia zbrodni, sąd wymierzył mu 
karę 2 lat w ięzienia.

ZE ŚWIATA.
Opóźnienie wyprawy

na Wyspę KościuszKi.
Kilka dni temu donosiliśmy, że po­

dróżnik polski dr. Stefan Jarosz wraz z 
towarzyszącym mu botanikiem amery­
kańskim dr. Coxem odpłynęli z portu 
Prince Rupert na Wyspę Kościuszki.

W czasie podróży dr. Jarosz zacho­
rował, a lekarz wezwany do chorego 
podczas postoju okrętu w Ketchican 
stwierdził konieczność natychmiastowej 
Operacji wyrostka robaczkowego.

Dr. Jarosz poddał się operacji w 
miejscowym szpitalu i obecnie czuje się  
tak dobrze, że według wszelkiego praw­
dopodobieństwa jeszcze przed 15 tym 
sierpnia będzie mógł kontynuować swą 
podróż.

EKsKról Amanull&h 
intryguje.

Obecny król Afganistanu, Zahir Szach, 
przygotowuje od dłuższego czasu mał­
żeństwo swego syna dla wzmocnienia  
swego stanowiska w narodzie. Tak Za­
hir Szach, jak i Amanullah należą do 
bocznej linji dynastji afganistańskiej, je­
dynym zaś prawym następcą, afgańskie- 
go tronu jest przebywający od 50 lat w
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Ind ja ch  S i rdar  M ah o m et  J u s s u f  Khan.  
I o to o be cn ie  w ł a d c a  Afganistanu,  Zah i r  
Szach ,  pragnie  ożenić  swego syna z 
w n uczką  p rawneg o p r e t e n d e n t a  do t ronu  
a fgańskiego,  aby w te n  sposó b  o b e c n ą  
dynas t ję  z boczne j  l inji  po łączyć  z j e ­
dyną prawną  dynas t ją  i u m o c n ić  te m  
wpływy dz is ie jszych wła dców Afgani­
stanu.

N ie chę tnym  okiem na owe projek ty  
Zahir  S z a c h a  pat rzy Amanul lah ,  który 
c h c e  za wszelką  c e n ę  un iemożliwić pla 
nowane  m a łż e ń s tw o  syna Zah i r  Szacha ,  
rozwinię tą  na wysoką ska lę  intrygą.  W 
tym celu pos łowie  a fgańscy  z Londynu,  
Moskwy i Ankary wezwani  zas tal i  do  
Kabulu,  aby o t r zyma ć  ta m  na leżyte  in ­
s t rukc je  i u r ządów Anglji, Rosji  i T u r ­
cji po p rzeć  zab iegi  o b e cne go  władcy 
Afganis tanu Zahi r  S zaha  wbrew in t ry­
gom Amanul laha.

Nic tak  nie zdobi P ań , jak  piękna i czysta cera  —
To potęgaje powab i awydatnia wyglgd młodzieńczy.

Tysiące Pań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosa-jąc

Krem i mydło „ LACTOLI N
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.
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Greckie rozdroże

B A R
LITERACKI

I! ALEJA 43.
W Y D A J E  CODZIENNIE:

Śniadania:
Kawa 20 gr.
H e r b a t a  20 gr.
Bul jo n  20 gr.
*/a c z a r n e j  30 gr.

Obiady z 3-cb dań 30 gr. 
Kolacje 50 gr.

Zak ąski  z i m n e  20 gr. 
Kuchnia sm aczna. Obsługa uprzejma.

GABINETY.  
Co dz ienn ie  k o n c e r t  rad jowy.

$

Grecja  nie m oż e  s ię  z d e cyd ow ać  od 
pewnego  cz asu  na  obra n ie  sob ie  właśc i  
wej formy rządów.

J e s t  repubi iką ,  rządz i  nią gabine t  
Tsa ldar i sa ,  na  zamk u ongiś kró lewskim 
r e z y d u j e  p r ez y d en t  Za imis .  —  T y m c z a ­
se m  przygotowuje  s ię powrót  monarchj i ,  
na s tę p u ją  zap ro szen ia  ex króla Je r zego  
do  powrotu  do Aten.

Wszys tko p rzem aw ia  w ięc  na  korzyść 
p rzypuszczeń  wodza  i inspektora  n ie u ­
danego  z a m a c h u  m arcow ego,  Venizelo-  
sa,  który wzniós ł wówczas  s z t a n d a r  bun  
tu,  p om aw ia ją c  rząd  Tsa lda r i s a  o z a ­
miar  r e s t y tu ow an ia  mo na rch j i .  Venize- 
los c h c ia ł  b ronić  republ ik i ,  k tóra  była 
w znacznym s topniu  jego dz ie łe m .

Powsta n ie  nie uda ło  s ię  z o s ta ło  s t łu  
mione ,  p rz yczem za równo p re m je r  Tsal-  
daris,  jak gen.  Kondylis,  min.  wojny i 
główny do wódca  sił  rz ądowych zapewni ł  
ogól,  iż są gorącymi  zwolennikami  u-  
s t ro ju  repub l ik ańsk iego .

Dzisiaj  ka r tka  s ię  odwr óc i ła .  Czy to, 
że  porażka  rep ub l ik an ów  venize l is tów- 
sk ich  o s ł a b i ł a  ich prest iż ,  czy też  agi ­
tac ja ro ja i i s tów odnios ła  powodzenie ,  
dość ,  że wybory z 9  czerwca  r. b. p r zy ­
n ios ły  zwycięs two rojal i stom.

Kons tytuc ja  orzekła  w sprawie  u s t r o ­
ju, że p lebiscy t  pod  ha s łe m :  mo na rc h ja  
czy republ ika  ma  się cdbyć  w Grecj i  
p r zed  15 l is topada ,  p r zyczem  ścis ła da 
ta głosowania  zos tan ie  wyznaczona  przez  
rząd.

Decyzja  powzię ta  przaz kons ty tu an tę  
n ie  zaspokoi ła  jednak  kół  po l i tycz­
nych.

Republika czy monarchia?
W ojow niczy K ondylis, w yczekujący T saidaris  

i bierny naród.
G e n .  Kondylis,  r ó w n ie  gorący  o b e c '  

nie  ro ja l i s ta  jak r e p u b l i k a n in  z przed  
ki lku m ie s i ęcy  zaż ą d a ł  od  p rem je ra  
„ c z y s t k i "  gab ine tow ej ,  t .  j. usunięc ia  z 
r z ą d u  p r o r e p u b l i k a ń s k ic h  jego c z ł o n ­
ków.

Min. Metaxas  d o m a g a ł  s ię  n a w e t  n i e ­
zwłoc znego  po w ro tu  kró la  do kra ju i 
p rz ywr óc eni a  m ona rch j i  bez  u p rzed n ie ­
go p leb iscy tu .

Pr em je r  T sa ida r i s ,  woli  j edna k  z y ­
skać  na czasie ,  p r ze rzuca ją c  o d p o w i e ­
dz ia lność  na cud z e  barki .

W tym s tan ie  rzeczy rozpoczynają  
s ię wrzenia n a  Krec ie,  w d a w n e m  s ie ­
dlisku Venize lcsa .  W Kandji  wybuchły  
st rajki ,  —  mówią  jedni .  Z a b u rz e n ia  — 
mówią  drudzy .

W każdy m  razie to, co s ię  dz ieje  na  
Krecie w tej chwili  ma  ch a ra k te r  wyda­
rzeń  pol i tycznych.  Można  przypuszczać ,  
iż r u c h e m  tym kie ru je  z wygnania Ve- 
nizelos,  który m a  je szcze  l i cznych  zwo­
lenników.

Wyczekującą  po s ta wę z a chow uje  
wobec  tych  w yd a rz eń  b. król Je rzy ,  
p rzebywający  s ta le  w Londynie.

Pytan y  przez  ro ja i i s tów oświadczył ,  
że wróci łby do  Grecj i  tylko wówczas ,  
gdyby lud wyraz i ł  na to swoją zgodę 
po d c z a s  plebiscytu.

J e s t  to więc  z a c h ę t a  dla rojai is tów,  
aby posta ra l i  s ię o taki  wynik p leb iscy­
tu,  któryby u l eg a l izo wał  z l ikwidowanie  
us t ro ju  republikańskiego.

Je d n o c z e ś n i e  zaznaczył  król w r o z ­
mowie  z d e l e g a t a m i  rojai is tów,  iż wy­
zna je  on zasady  l i be ra lne  swego dziad*
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ka,  króla J e r z e g o  1, odgradza  s je 
od  m e t o d  rządzen ia  b. króla K o ^ *  
tyna,  k tóry  o c z e m  nie  nalezv ' n 
n ieć,  był  zde cydowanym  g e r m a n o f i  
j to ro wa ł  w czas ie wojny w At “ 'J 
d rogę  w p ły w om  niemieckim.

Jak io lwiek będz i e  przebieg i Wvni, 
p r zem ia n  poli tycznych w Grecji 
m ożn a  z a p o m in a ć  o tem,  iż nie sa 
w y łą c z n ie  r e z u l t a t e m  i konsekwen? 
poli tyki  w ewnę t rz ne j  t ego kraju, a 
zos ta ją  w za le ż n o śc i  od wpływów p!?’ 
tycznych  m o c a r s tw  europejskich,  któLk 
różn e  a ważkie  in te resy  krzyżu!* ■ 
na t e r e n i e  greckim.  * Sę

Jaki  g łos  ma  w te m  wszystkiem U  
na k tórego  opinję  powołują się i 
l iści  i r e p u b l i k a n ie ?  *

Zd a je  się,  iż byłoby złudzeniem 
przypisywać  m u  większą rolę w tem co 
s ię  t a m  dz ie je  decydują  o wszystkiem 
osoby i kliki pol i tyczne,  zależne skolei 
od m o ż n y c h  protek torów.

RADJO.
W A R S Z A W A  14 sierpnia

6 30 P ieśń  „K iedy ranne". 6,33 Pobudki 
do g im n a sty k i. 6,36 Gim nastyka. 6,50, Mim 
ka z ptyt. 7,20 D z ien n ik  poranny. 8.20 Pro- 
gram  na  d z ień  b ie ż . 8,25 W skazówki prak­
ty c z n e  1157 S y g n a ł czasu . 12.00 Hejnał z 
K rakow a. 12.03 W ia d o m o śc i meteorol. 12,Os 
D zien n ik  p ołu dn . 12.15 D la  naszych letnisk 
i u z d r o w isk , k o n cert. 13.00 Chwilka dla ko­
b ie t . 13.05 P ły ty . 13.30 P rzerw a. 15.15 Prze­
g ląd  g ie łd o w y . 15,25 W iadom ości o ekspor­
c ie  polsk im . 15.30 P ły ty . 16.00 „Przystań bez- 
d om n ych „16 .l5  K on cert so listów . 16.50 .Co­
d z ien n y  o d c in ek  p r o z y ”. 17.00 Mała ork. P, 
R. p od  dyr. Z G órzyń sk iego . 18.00 Wesoły 
sk e c z  z K rak ow a. 18.15 Cała Polska śpiewa,
18.30 O p o w ia d a n ie  p rzy ro d n icze . 18.40 „Ży­
cie  kultur. 18.45 S ta r e  w alce (płyty)19.05 Pro­
gram  na d z ień  n a stęp n y . 19,15 Koncert re­
k lam ow y. 19.30 R ec ita l śp iw aczy  Z. Fabry. 
19.50 „C hleb ,, R ep o r ta ż  z cyklu .20.00Pogad. 
ryb ack a . 20.10 L ek k a  aud. muz. ze Lwowt 
20.45 D z . w ieczo rn y . 20.55 Obrazki z życia da­
w n e j P„olski 21.00 K o n cer t Chopinowski. -
21.30 „Ś w iat s ię  śm ie je ,,.21.40 Recital śpie­
w a c z y  z  P ozn an ia . 22.00 W iadomości spor­
to w e  o g ó ln e . 22.06 W iadom ości sportowe 
lok a ln e- 22.10 M ała ork. P. R. pod dyr. Z- 
G ó rzy ń sk ieg o . 23.00 W iadom ości meteor, 
dla kom . .lotn . 23.30 M uzyka (płyty).

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo1t ( i

ADAM K R E C H O W IE C K I .

Najmłodsi...
114 (powieść)

—  I to wszys tko?. . .  —  powtór zy ł  
mimowol i .

— Ch! cha! cha! —  zaś m ia ł  s ię  Z y ­
g m u n t — to w s z y s tk o  za pe wien  k o m p r o ­
m is  z s u m ie ni em .

W ie lk ie m i  k ro k am i  zaczą ł  chodzić 
po c iasnym pokoju ;  zdawało się,  że s ię  
o jego  śc i any  r o z b i j e .

S i p a j ł b  ra mi onam i  w zruszył .
— Zawsz e  j e s t e ś  marzyc ie] ,  n ie po­

pr a w n y  id e a l i s t a — ozwał  s ię  po chwi l i .— 
J e s t e m  pewny,  że twoj e  sk ru p u ły  to 
dz iec ińs two,  na  k t ó r e b y  n ik t  inny  uwagi  
n ie  zwraca ł ,

Życ ie  mój  i ochany,  mh swoje  w y ­
m agania ,  to t r ud no .  Gdzie nie mo żna  
przejść,  tam t r z e b a  przeskoczyć!  N i e p o ­
dobna ,  a b y ś  całe życ ie  z p a n n ą  Anielą 
s ię  modli ł .

Z y g m u n t  w s t r z y m a ł  s ię  na  ś rodku  
pokoju .  Słowa Sip a j ł ły  wywoła ły  nagle  
wspomn ienie ,  k tó r e  go w te j  chwil i  po­
razi ło  ja k  p iorun .  W  pamięci ,  w duszy,  
j a s k r a w ą  b ł y s k a w ic ą  odbi ło s ię  ono 
w ra ż e n ie m  mod l i tw młodz ieńczych ,  u n ie ­
s ień  czys tych ,  owych t r yu m fów  ducha,  
o k t ó r y c h  mówi ł  mu n i e g d y ś  ks iądz 
S tan is ław.

Sta ł  chwi lę  z oczyma, u tkwio nem i  
w dal ,  j a k b y  śc iga jąc  m a rę  przeszłości .

—  Anie la  .. —  s z e p t a ł — Aniela. . .
W z d r y g n ą ł  s ię ,  j akby  zm orę  o d p ę ­

dzał  i r ę k ą  machnął .
—  Masz s łuszność!  — zawoła ł  — ty  

zawsze  masz s łuszność .  Nawet, w te dy  
ją  mia łeś ,  gdy szydz i łeś  z moich  z a p a ­
łów pobożnych,  a sam szedłeś  do Rózi

z naprzec iwka .  M&sz s łuszność!  Życie  
j e s t  życiem;  g łup i  t en ,  k to w niem inne  
cele,  prócz użycia  widzieć chce.

— Teraz  znów p r z e r w a ł  Sipaj łło.  
Mo gą  być  i inne  j e s z c z e  cele,  nap rzy-  
k ła d — nauka.

—  K ł a m s t w o ! —  k r z y k n ą ł  Z y g m u n t .  
W ie m ,  co chcesz  przez  to po wiedz ieć ;  
chcesz zos tać  s ławnym,  wielkim.  Ty  
mnie  na zyw asz  ma rzyc ie lem ,  a przy  
ca łym s c e p ty c y z m ie  swoim ty ś  tak że  
marzyc ie ] ,  choc iaż  innego  rodza ju.  P r z e  
s t r z e g a ł e ś  mnie  przed  laty,  a p rzy­
tw ie rd z i łe ś ,  że to sz a le ńs tw o i miałeś  
s łuszność .  J e s t  p rawo w przyrodz ie ,  
spod k t ó r e g o  ani  rośl ina,  aui zw ierzę ,  
ani  cz łowiek  wyzwol ić  się n ie  zdoła. 
Na gr u n c i e  obcym usycha ,  g in i e  lub 
ka r łowacie je .  I  my ty lko  w swojem 
po w ie t r zu ,  n a  w ła sn ym  grunc ie ,  wśród 
w arunkó w swojsk ich ,  n o r m a ln ie  mo gl i ­
byś my s ię  rozwi jać .  Tu zg in ie my obaj,  
zobaczysz .

J u r e k  le kc ew ażą co  się uśmiechn ął .
—  Nie s to im y  na ró wni  —  r z e k ł  po 

chwi l i .— Wiem ja  dobrze ,  co cię g ryz ie  
i zabić może .  W y c ho w ano  c ię  miękko,  
o s t rożn ie ,  dba jąc ty lko  o to, aby ś  w ni- 
ozem żadnych  t ru dno śc i  nie miał .  Na­
pojono dusz ę  t w ą  s e n t e n c j a m i  bardzo 
wznios łemi ,  ro z tk l iw io no  se r ce  n a d ­
m i e r n ą  czułością.

P r a k t y c z n e j  p racy  n i e  dano ci się j ąć  
n igdy ,  n i e  w id z i a łe ś  j e j  nawet ,  j a k  w y ­
g lą da  zbl i ska.  Ojciec twój  gr om adzi ł  
ks iążk i  i c zy ta ł  poez je ,  matka  malowała  
i śpiewała.  Oboje dobrzy ,  ale n i e p r a k ­
tyczni ,  r o zm arzen i ,  a z sobą  n iezgodni .  
Ty  ros łe ś  w a tm o sf e rz e  r oz s t ro j u ,  w 
c ie p la rn ia n em  po w ie t r zu .  W sz ysc y ,  któ 
r zy  cię o tacza l i  i o ta cza j ą ,  t ak  rodz ice,  
j a k  p a n n a  Malicka,  j a k  później  Gru-  
źewscy ,  j a k  dziś pani  de L a r je a c ,  w s z y ­
scy pr acow al i  nad tem,  aby c ię  woli 
pozbawić.

P o w s ta ł  i p r o s tu ją c  s ię  przed  z w i e r ­

ciadłem,  s z e ro k ą  d łonią  w p ie r ś  s ię  
ude rzy ł .

—  J a  co innego!— zawoła ł—j a  mam 
wolę do jść  do celu i dojdę!

Z y g m u n t  bacznie sp o j r z a ł  na r o z ­
p r o m ie n io n ą  tw a r z  S ipa j ł ły .

Myl isz s ię  — rzekł  po chwi li ,  s p o ­
kojnie,  l ecz  s ta no w czo. — J a  p rz ez  ty ch  
ki lka  p r zem yśl a łe m  wie le i zbada łem 
sw oj ą  n a t u r ę  o i le być może,  dokładnie.  
To p rawda ,  że wy cho wani e  moje  n ie  
było za s to so wane  do t e r a ź n ie j s zy c h  w a­
runków.

U  nas  ta m  wsz y s t k o  je s z c z e  idzie 
po dawnemu.  J a k  dz iad i ojciec,  t a k  s ię  
w y cho w uj e  i na jm ło d sz y .  W  te m  j e s t  
błąd wie lk i .  Ale pr zy zna j ,  że i t y  źle 
z os ta łe ś  p rz y sp o so p io n y  do życia.

—  D la c z e g o ? — prze rw a ł  Sipa j ł ło  — 
mam zawód p r a k tyczny ,  mam chleb 
w ręku .

—  To n ie  dosyć! k  us po sob ien ie  
tw o je  w e w n ę t r z n e ?  Rzecz dziwna,  j a k  
nasze  role  zmie ni ły .  Dawnie j  j a  s ię ł u ­
dziłem, tyś  był  t r zeźw y;  dziś t y  s ię  ł u ­
dzisz,  że s ię  w yb i je sz  wśród  t e g o  ob­
cego sp ołe czeńs tw a.

Dobrze  mi to k iedyś  powiedz ia ł  F l a ­
u be r t .  W ty m  w zgl ędz i e  j a  mam w i ę ­
cej doświadczenia  od c ieb ie i d la tego  
cię uprzedzam.  Mówiono ci w domu, 
powiedz ie l i  ci rodz ice :  idź wyżej ,  do­
ró wnaj  inn ym,  a tyś  sam dodał:  w s z y s t ­
kich prześc ignę!

I  być może,  że pracą,  wyt rw ałośc ią ,  
zdolnośc iami by łb yś  te go  dokaza ł  na  
swoim gr u n c ie .  Tu nie dokażesz  nic.  
Do jdz i emy  za te m do je d nako w ego  r e ­
zu l ta tu ,  choc iaż  z iuoyo h p rzycz yn :  j a  
s k u t k i e m — ja k  po wia da sz — braku  wroli; 
ty z powodu na dm ia ru  ambicj i ,  k t ó r ą  
n azywasz  wolą.

S ipaj ł ło aię śmia ł.
—  Zobaczymy!  —  szepta ł .
—  Nie  dokażesz  nic! —  po w tó rz y ł  

z pomocą  Z y g m u n t .  W ty ch  w ar u n k ac h

s to im y  z up e łn ie  na  równi:  ja 2 
m i ę k k ą  n a t u r ą ,  ty z ambicją twoją. 
Z t ą  j e d n ą  różnicą ,  że ja  dziś 
da łem i n ie  walczę ,  a t y  się 
bę dz ie sz  i do jdz iesz  do rozbicia, Ew0* 
s t j a  czasu.  .

Na  J e r z e g o  mimowol i  oddziaływali 
ponur e  s łowa  Zy g m u n ta ,  w y p o w i a d a ć  
z s i lne m przeświadc zen iem.

—  Niech djabl i  po rw ą taką fi lozof 
zaw o ła ł— k t ó r ą  cię napojono.  &le 0 
szczęśc ie  j a  mam d r o g ę  wytkniętą, & ’ 
r ą  pójdę.  J a  z łudzeniami  nigdy & 
żyłem,  ale prz yzna ję ,  że ty teraz pr 
s z e d łe ś  mn ie  w p esymizmie .  Czuła p 
na  A n ie la — dodał,  po dawnemu szy
i p r a g n ą c  snać  odwróc ić  rozmową 
nie pozna łaby  swego wychowanka, ^

To imię ,  pa d a ją c e  poraź drug 
c iąg u  t e j  r oz mo wy,  podziałało 
s i ln ie  na Z ygm un ta .

—  W ie s z  ty  co? — rzekł  — ~ ^  
da łmym połowę życ ia,  abym mog
do ty e h  czasów i do tyc h  uczu 
wróc ić .  , , j e .

D z i s i a j — dorzuci ł ,  pat rząc  prżf 
bie z Za my śle n i u— miałem dziwne ^  
dzenie ;  zdało mi się,  że w tłuffl »
bu lw arze  włoskim,  widzę PrzeC, . m a 
cego  k s i ęd za  S ta n i s ła w a .  ^ ° ? 0D,!jcTi 
nim,  ale z n ik n ą ł  mi na  skręcie u

—  B y łb y ś  mu poszedł  do
żyć —  p r z e r w a ł  i ron iczn ie  Jerzy ^ 
może  pa ln ą łb y ś  mu tak,  j ak mnie 
zan ie ,  by s t ą d  uc iekał ,  bo zginie.

—  Ani je dno ,  ani  d rugie  — ,
Z y g m u n t . — Dawne j  w ia ry  już  ni 
więc  s łuż yć  do m szy  nie potraw feste® 
k azan ia  m ego n ie  po trzebuje ,  J ^ 
pewny.  J e ś l i  tu  przybył ,  to nie
k ich ,  j ak  m y  ce lach,  n ie  sZU*®. i«b
chy lub k a r j e r y ,  n ie  dla amb J 0,
rozkoszy ,  a le  dla c iche j pracy, 
święcenia .

S ipa j ł ło  ro z d r a ż n io n y  szydzi*
d. ••
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